
Nr, 148. Kraków, Sobota 81 Maja 1890.
f i  v .A

Rocznik

Przedpłata wj uosi:
W Krakowie:

miesięcznie •  złr., kwartalnie t  złr., 
półrocznie 3  z ł , rocznie U  zł.

/.u. odm ezenie do domu dolicza eię t ó  cni. 
miesięcznie.

L_ prowincji i w cąłej onarchji 
Austro-W ęgierskiej:

m e».t v Ł J  1 złr. 8 5  cn t., kwsruunie 
4  złi półiucznie 8  złr., rocznie HA złr.

,Numer pojedytesy 6 •»*.

KURJER POLSKI
wychodzi codzienuie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
'/,& wiersz petitowy, lul, za ]ego uiieisce, 
za pierwszy raz tO  etutow, zŁ nastę­
pne po 5 centów. -- Małe ogłoszenia 
ua pii rwszfi stronie 40 centów taksa 
i 4 centy od wyrazu: ua ostatniej stu - 
nie t O cni., eaksa i *  cnt. od wy.azu. 
W rubryce , Nadesłaneu 40 centów ml 

wierszu.

Adret u a  telegramów: 
„ K D B J I d "  — K M J K O t r .

UękopŁsćw ł'-*dtk.;? *i# twraw

B i l O  £ L K C J - A .  X  Ą D M I M  i l i n T a .  A . O J  Ą . :  u l i O A  3K T x r .  7 ,  X .  p i ę t r o .

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

Za m ie s ią c  c z e r w ie c :
W miejscu . . .  i  złr. ct.
Za odnoszenie do domu . . 1 S  ct.
Na prowincji 1  złr. Ct.

Za 4 m ie s ią ce  1. j . do k o ń ea  
w r z e śn ia .

W miejscu . 41 złr. — ct.
Z odnoszeniem . . ,4f złr. f iO  ct>
Na prowincii . . & złr. S ł3  ct.

Do k o ń ca  r o k u :
W miejscu . 'K złr. — cl.
Z odnoszeniem . . 8  złr 5  ct,
Na prowincji . . O z łi . ct.

Przedpłaty wysyłać należy wprost
do A d m in istra cji K u r  jera Pol­
skiego w  K rak ow ie , u l. N e w ­
ska L  7, I . p ., gdyZ w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przybywający Prenu 
meratorowie otizymają początek dru­
kującej się‘powieści: „Jak w życiu “
b ez p ła tn ie .

Ci z nowoprzybyłych pp. Prenumeratorów, 
którzy nie otczynjaB początków powieści: „1 aj o 
mnlca plątey* pułku huł«rów “ i „Jak w życiu “ ,
proszeni są o reklamowanie tycl.te w Administra­
cji „Kurjet<,Ł.

najwyższe To Sam sun starożytny o ol­
brzymieli ram ionach, w które jak o  ojciec 
wszy&tkich wieków i rodów naszych, 
przycisnął nas wszystkicn do owego na j­
gorętszą ntiłoćcią bijącego łona. To „m i- 
ljonu —  ja k  sarn m ó w i, bo za miljony 
c;erpi i znosi katusze

Ten tp  wielki czarodziej — to w resz­
cie c iphy .i sjcipiTiiy słow ik, który szu­
kał dli- swej pieśni p o i  waszą strzechą, 
bracia, ark i przym ierza, w k tó rą  pragnął 
złożyó złotą przędzę swych m y śliib w /c h  
uczuć kw iaty , śp iew ając:

„Och żebym kiedyś dożył tej posuchy, 
A by me pieśni zbłądziły pod Jtrzechy/.

J u i  dnia 1 lipca stanie trum na z wiel 
k ’eu.1 tem i prochami w Ł ą k o  w ie, a o- 
koło tej trum ny zgromadzi się z drże­
niem serca i nieokreślnnein uczuciem  czci, 
uw ielbienja i wdzięczności naród cały 

Czyż może tam  brakow ać polskiego 
l u d t f  *

P rz e n ig d y ! My bracia w olbrzymich 
, s,e w szystkich krańców  ziemi

naszej, puwihaiśmy stanąć na tym  w iel

przewodniczącego w kom itecie. F ra n c i­
szek Zalański, dyrek to r T ow arzystw a o- 
chrony ziemi w W adow icach, jako  sekre­
tarz i podskarbi kom itetu.

Jak o  członkowie kom itetu, w łościanie: 
S tręk  W ojciech z Olchowy, powiatu Rop­
czyce , poseł na Sejm krajow y ga licy j­
ski , S tanisław  Potoczek z Rdziostow a, 
poseł ziemi sandeóElej na Sejm  k ra jo ­
wy galicyjski, ks. S tanisław  Stojałow ski, 
proboszcz kulikowski, redak to r „ W ieńca“ i 
„ Pszczółki Ja n  Purąkiew icz zNiegowieci, 
powiatu Bochnia, Ja n  M yjak z Zagorzy- 
na, powiaty N o w y '3 ą c z , Jó zef M atfok 
ze Stasiów ki, pow iatu Ropczyce , Wjn- 
centy K rzysik z Jasien icy , powiatu B rzo­
zów, Marcin Dziewoński z Dziekanowic, 
p o w n tu  W .eliczka., W ojciech K owalski 
z W ieńca, pow iatu jfłochnia , Jan  G lń -  
ski z W yszatyc, poy ia tu  Przem yśl, Jan  
Rem bilas ze Z o ik o ^ ic , pow iatu Nowy 
3 ą c z , G rzegorz W ójcicki z K ręto  wic, 
pow iatu Z b a ra ż , Ja n  R ajda  i T jm asz  
j achaia  z W iep rza ,’ po w .atu  W adow ice, 
Ja n  Machnn z Dziekanowic , powiatu 
W ie lic z k a , Jak.ob Leśiuah z śanoszo- 

kim pogrzebie i „ d la ć  w ielki hołd, ja l woj, pow iatu No,Wy S ącz , Jęd rzej Stec
w ielka ziemią nasza, lenju wieszczowi ẑ  Brzozowca^ pow iątu Brzesko, Mikołaj

Udział włościan w uroczystości po 
gł-zeDovej ś.p . Aaama Mickiewicza.

Otrzym ujem y następującą odezwę :

Serdeczny Ludu P o ls k i!
Szybkim  krokiem  zbliza się jedna z na j­

większych chwil w narodzie, chwila, o k tó ­
rej kiedyś jeszcze wnuki i pra wnuki nasze 
z uniesieniem  wspominać i szczycić się 
tem  będą, że jego dziad lub pradziad 
p a trza ł w łaDnem i oczyma na tę w ielką i 
uroczystą chwilę, w której serca  ca lego 
narodu bez w yjątku  biły jednem  i tom 
sam em  uczuciem  najwyższej czci i nieo­
graniczonej radości. Chwila to wielka, 
kochani w spółbracia, to chwila ta , w któ­
rej kości największego syna narodu, naj­
większego m iłośnika ziemi naszej, po 
35-letnnn  spoczynku na w ygnaniu, zda­
ła od najdroższej Ojczyzny, zaw itają do 
tego prastarego grodu naszego, do re ­
likw iarza ziemi naszej, io  tego m ałego 
R zym u chrześcijaństw a, do królew skiego 
m iasta naszego K rakow a.

O bracia, kogoż wiadomość ta  nie prze 
niknie do najw iększych głębin  serca je ­
go, kogoż nie opanuje n iep tzełam ana 
chęć i wola przyczynić s ię , czem może 
do uśw ietnienia tej nadzw yczajnej u ro ­
czystości narodu. M iał bowiem naród 
wielu i wielkicn królów i książąt, m iał 
wiele i najszlachetniejszych królowych, 
miał wielkich bibkupów i kapłanów , nie­
ustraszonych woazów i bohaterów , m iał 
Kazimierzów W ielkich, królew nę Jad w i­
gi, Sobieskich, K ościuszków , K ilińskich 
i Bartoszów, ale przez całe  w ieki, przez 
długi tysiąc la t m iał tylko jednegu A d a ­
m a  M i c k i e w i c z a .

A wiesz ty kochany ludu polski, kim  
on byłP  Adam M ickiewicz, to nasz naj­
sław niejszy i najwznioślejszy poeta, k tó­
ry  wielki ud Boga wziąwszy dar i talent, 
ja k  s łuer dobry i wierny pracow ał dla 
chw ały Boga, dobra Ojczyzny i pożytku 
narodu. Adam  Mickiewicz tu najgórniej- 
szy orzeł narodu, który błyskaw icą swych 
myśli w strząsnął całym  narodem . To n a j­
wyższy mistrz słowa i pieśni tak  wznio­
słych, że ćm iły blask gwiazd, a miljo- 
ua mi tonów ogarniały niebiosa i ziemie 
i rozlew ały się strunroniam i tonów, me- 
lodyj i naiwzm oslejszych a niedoścignio­
nych pieśni. To m alarz nad m alarze, k tó ­
ry przew yższył barwy tęczy i słoneczny 
blask niebios, a przy jego barw ach bla­
dły  klejnoty i najdroższe kam ienie. Adam 
Mickiewicz to niesłychany czarodziej, 
który w yszukał najskrytsze piękności i 
cuda naszej w ielkiej, rozległej Ojczyzny 
:: zadziwił je j bogactwem  św iat cały  To 
praw dziw y przew odnik narodu w św iat 
ducha i cudów Bożych, to wieszcz na­
maszczony przez Stwórcę najwyższego, 
jakoby  na M ojżesza ziemi naszej, który 
nas z pęt cielesności wyrwał i w skazał 
niebiosa i Ojczyznę, jako nasze dobra

narodu, k tóry  w s W ę jr  pieśniach pisał o 
ludzie poukirn z m iłością i polecał jego 
usamowoluięme. O nnaiiew szystko ukochał 
piękną ziemię na»zą, piękne mwy i bory 
nasze, a  z tych niw i borów naszych, ja k  
w ielka, d ługa i szęroka ziemia naLza, 
splećmy tem u olbrzymowi w ieniec olbrzy 
mi i pokryjm y n .u  w królew skich gro­
bach na W awelu śm iertelne szczątki tego 
nieśm iertelnego ojca narodu,

W  tym  celu odzywamy się do was b ra ­
cia, w którejkolw iek ziemi jesteśc ie , a- 
Dyśr.io się przyczyn,li do uśw ietnienia 
tego npłdu, jaki imieniem całego ludu 
polskiegy: złożyć chcemy w K iakow ie 
przy pogrzebie Adamowi Mickiewiczowi.

Od dnia tedy 20 czerwca wysyłajcie 
pod adresem  sekretarza podpinanego k o ­
m itetu F r a n c i j f i -  Załanskiego, dyrektora 
ludowego Tow arzystw a ochrony ziemi w 
W adowicach (pod Krakowem w G alicji) 
kłosy z niw waszych i jedlinę z borów 
w aszych, oraz szeroką wstęgę o kolorach, 
jak ie  w te j okolicy lud najchętniej nosi, 
z nap isem : Adamowi M ickiewiczowi lud 
gm iny. . (tu nazwa gm iny), p o w ia tu .. .  
(tu  nazwa powiatu lub okolicy) z z.emi 
poznańskiej, w arszaw skiej, krakow skiej, 
ślązkiej i t. p C zarne, z ło te , lub b iałe 
lite ry  na napis kupow ać można po m ia­
stach, a gdyby tak ich  me można dostać, 
lub w gminie n ik t nie um iał zrobić n a ­
pisu, to do przesyłki trzeba dołączyć 
tub la , 2 m arki lub 1 złr. na opędzenie 
kosztów napisu i kartę  z dokładnym  na­
pisem, skąd kłosy do wieńce, przychodzą. 
W stęgę czyli szarfę, kłosy i jed linę trze ­
ba zapakow ać do w aty w pudełku tak , 
aby się w drodze u«e zepsuły i mogty 
być użyte do wicia .yienca. Do każdej 
przesyłki upraszam y dołączyć kilkanaście 
groszy m b centów na opędzenie kosztów, 
połączonyen ze zrobieniem , przew iezie­
niem i strzeźi miem tego olbrzymiego 
wieńca.

W szystkie przesyłki m uszą dojść do 
W adow ic najpóźniej na dzień 28 czerwca, 
gdzie w dm u tym  100 dziew cząt wiej­
skich będz.e ten olbrzymi wieniec wiło 
i każdą szarfę przy kłosach tej samej 
gminy przypraw iało,

Z tego olbrzymiego wieńca będą utw o­
rzone lite ry , k tóre  w pochodzie pogrze­
bowym utw orzą ogromny napis: „Adamo­
wi Mickiewiczowi lud ze wszystkich ziem 
Polski**.

J e ż e l i« z nieszczęśliwej L itw y, rodzinnej 
ziemi Adam a M ickiewicza, dojdą nas 
przesyłki, tp z n iw '' i borów litew skich 
utw orzoną będzie pierw sza lite ra  A, k tó ­
rą poriosą L rwini na uamy m przodzie.

B racia, niechaj w tym  wieńcu nie b ra ­
knie, o ile m ożna, ani jednej wioski z 
całej rozległej ziemi naszej, wyszlijcie 
ze wszystkich zakątków  ojczyzny szarfy 
i kłosy, tudzież delegatów w strojach 
narodowych, do niesienia wieńca i ucze­
stników te j uroczystości. Bliższe w iado­
mości o pogrzebie, ja k  i o całym  zjeździe 
w Krakowie, później ogłosimy, obecnie 
zaś pros.my bardzo, aby  nam zaraz do­
noszono do W adow ic, kto chce przybyć

Dom ieik z Z a g a ją , pow iatu W ieliszka 
A ntoni Raj z i. elaL, pow iatu B iała , An­
toni G ałuezka z W iep rza , powiatu W a ­
dowice, Antoni Sm agała ze Trzciauy, 
powiatu Rzeszów, Jan  G ierlach z Ja s ie ­
nicy, pow iatu Brzozów, M ichał Kacz- 
m ar z Kosiem cy, pow iatu Przem yśl, K a­
zim ierz Jod ło w sk i, kierow nik szkoły z 
D ziekanowic, pow iatu W ieliczka, F ra n ­
ciszek Sw ierczek z P iątkow ej , powiatu 
Nowy S c z , Józef Boczar z Uacnowa, 
powiatu Brzozów, W ojciecn F lorczak  z 
A ndrychow a, powiatu W adow ice , Józef 
Koszuta z G dow a, pow iatu W ieliczka, 
S tanisław  O rzeł z Tęgoocrzy, powiatu 
Nowy Sącz, Jó zef D ziew oński z D zieka­
nowic , powiatu W ieliczka i S tan :aław 
Czapik, obyw atel m iasta W adow ice

Listy z Warszawy.
X III .

W arszawa  25 m aja.

W  ostatniej mojej korespondencji, za 
pom niałem  o Koli, reprezentu jącej anty  
sem ityzm  w dziennikarstw ie warszaw- 
skiem. W ychodzi ona pod red ak c ją  J . 
Jeleńsk iego  i że żydów nie adm iruje, to 
więcej ja k  pewno. Gdy się ukazał p ie r­
wszy num er tego Disma, pow stał n ie­
zmierny krzyk  i ha łas wśród praw ow ier­
nych wyznawców Jehow y. N a Je leń sk ie ­
go posypały się grom y; skutkiem  w pły­
wów plutokracji, dano m u naw et dymi 
sję z posady urzędniKa kolejowego i na 
każdym  kroku , starano się gu gnębić. 
Do tego każdy środek był dobrym i nie 
cofnięto się naw et przed czernieniem  i 
szkalowaniem  honoru. Nic to jednakże 
nie skutkow ało i Rola na jrogu la rn itj u- 
kazy w ałn się w dzień szabasowy. Wwięto 
się zatem  do innych sposobów i użyto 
pośredników do zapłacenia jego milczenia. 
Chrześcijański M achabeusz odrzucił z 
pogardą w szystkie dary i prow adził d a ­
lej w alkę zaciętą z dziećmi Izraela. Dziś, 
pu latach kilk u , dzionnik me zm ienił 
barwy i w ystępuje tak  samo oslro prze­
ciwko starem u zakonowi, ale ogólne za ­
ciekaw ienie zmniejszyło się znacznie, bo 
pan Je leńsk i dotąd żydów nie w ytępił, a 
naw et więcej ich teraz , ja k  przedtem .

W  daiale ilustrow anym , wychodzą j e ­
szcze dw a pisma specjalne : biesiada li­
teracka i Wędrowiec. P ierw sze redagow a­
ne jest w tonie lekkim , dostępnym  dla 
każdego um ysłu. U praw ia przew ażnie 
beletrystykę, a współpracownikam i są 
praw ie same kobiety. Wędrowiec, ja k  
sam ty tu ł w sirazuje, poświęcony je s t 
głównie opisom nieznanych dotąd k ra ­
jów i podróżom. Założony przed dw u­
dziestu la ty , przechodził różne koleje. 
M iał cLwile świetności; w ostatn ich  cza­
sach zaczął podupadać, zw łaszcza, gdy 
redaktorem  i wydawcą był Gruszecki. 
Po {irztjściu na własność W acław a H o ­
le wińskiego, weszło k ilka nowych sił do

do K rakow a i aby się starano o przygo- składu redakcji i pismo znów rozpoczęło 
tow anię na czas kłosów i szarf. W szy -f nową erę powodzenia. W każdym  razie
stk ie zaś pisma całej naszej Ojczyzny 
prosimy o puwtórzenie niniejszej odezwy.

Lu Iowy kom itet uroczystości pogrze­
bowych nieśm iertelnej pam ięci wieszcza 
narodu nao*ego Adama Mickiewicza w 
W adowicach * Galicji d. 19 m aja 1890.

Józef Czapik, włościanin, wójt w Cho- 
czm pod W adowicam i, j a k o  przewodni­
czący kom itetu. F ranciszek  K ram arczyk, 
włuścianiu z bialskiego powiatu, posei na 
Sejm  krajow y galicyjski, jak o  zastęp ca

utrzym uje się na pow ierzchni i mimo 
kosztownego wydawnictwa, pokryw a wa ty- 
s tk ie  wydatki

Z dniem 1 l pca wychodzić p rz e s ta ją : 
K łosy  i Tygodnik powszechny. K ierow nik 
części literackiej w Kłosach  A P ług , o- 
be.tnuje ten sam uział w Wędrowcu. 
Zm iana ta  z pewnością powiększy liczbę 
prenum eratorów , gdyż osiw iały w eteran 
literack i cieszy się w ielką aym patją i 
posiada opinję w ytrawnego dziennikarza.

W  jednym  z poprzednich moich li­
stów, poświęciłem k ilka  słów a rty sty ­
cznemu kierunkow i tea trów  w arszaw ­
skich i o v pfywie jego na szerszą pu­
bliczność. T utaj wspomnę o zarządzie 
adm inistracyjnym , będącym głów ną pod­
staw ą rozwoju instytucji.

T ea try  warszawskie są subw encjono­
wane przez rząd i jakkoiw iek nie noszą 
ty tu łu  „cesarskich1*, powszechnie są za ta ­
kowe uważane. Dochody stanow ią w 
pierwszej linji zasiłek państwowy, w 
kwocie 30.01)0 ru b l i ; następnie czynsz 
z gm achu, przynoszący od 40 0 0 0 —45.000 
rs. i wreszcie szósta część dochodu 
brutto  od w szelkich widowisk pryw a­
tnych, co wyniesie rocznie około 25.000 
rs- Stanowi to już  poważną cyfrę , wy­
noszącą 100.000 r s . , lecz wobec wyda­
tków na utrzym ania personalu, spraw ie­
nie kostjum ów i d ek o racy j, opłacanie 
tan tjem  autorow  i w reszcie kosztów 
dziennych , suma ts. stanowi dopiero 1ji  
część budżetu , wynoszącemu rącznie prze­
szło 400.UUU rs. Pom im o tak  kolosal­
nych rozchodów, niektórzy prezesi przy 
swem ustąpieniu zostaw iali po kilkadzie­
sią t tysięcy oszczędności, k tóre  służyły 
do pokrycia następnych niedoborów. Gdy 
w 1883 r. stanowisko predsiedatda war- 
szawsktoh teatrów  opuścił W aiew ołożskij, 
ten  zostawił po sobie wspomnienie n ie­
udolnego adm inistratora, gdyż tea tr  przy­
prow adził do ru iny, zostaw iając przeszło 
sto tysięcy rub li d ługu. P rzy tem , za 
objęciem  stanow iska jenera ł-g u b ern a to ra  
przez H u r k ę , rząd  cofnął suow encję i 
by t sceny polskiej został tak  zagrożony, 
że poczęto się na sorjo obawiać o je j 
przyszłość. Znaleźli się chętnie ofiaro­
dawcy, którzy chcieli przyjść z pomocą 
p ieniężną, lecz wszelkie propozycjo od­
rzucono z m ie jsca , m otyw ując tern , iż 
jeżeli te a tr  polaki je s t potrzebnym  w 
W arszaw ie , to go utrzym ają sami m ie­
szkańcy ; w przeeiwnym zaś razie, nie­
dobór w ykaże tylko, że będzie się można 
obejść bez dram atu  i kom edji narodo­
w ej, bo sami Polacy nie uw ażają za s to ­
sowne takow e popierać.

Położenie było rozpaczliwe i najzapa- 
leńsi zw ątpili ju ż  w utrzym anie tea tru  
polskiego. W  tych ciężkich czasach, po­
wierzono jego kierownictwo senatorowi 
Gudowskiem u. Nie będę się zachw ycał 
jako pati jotą panem senatorem , k aw a^- 
retn orderu A leksandra Newskiego, cho­
ciaż bez brylantów , w łaścicielem  w iel­
kiej wstęgi o rd e ro w : Stej Anny i śgo 
Stanisława, i paru innych hresiików, bo 
jegu ruHofilstwo powszechnie je s t znanem  
w W arszaw ie, b .u ro k ra ta  najczystszej 
wody, od stopnia, zwykłego kancelisty , 
w ybił się na wysoką gudność i przez ca­
łe  swoje życie sk ład a ł pokłony starozym 
od siebie tangą , lecz za to ud podwładuych 
żądał niewolniczego posłuszeństw a. Po o- 
bjęciu przez niego w ładzy, odrazu zapa­
nował lad  i porządek; rozkiełznane żywioły 
ugięły się pod surow ą dyscypliną, a w 
ślad zatem  przyszło i lepsze powodzenie. 
W  przeciągu la t kilku sp łacił wszystkie 
długi i gdy przeszłego roku podziękował 
za urząd, zostaw ił naw et pewne oszczę­
dności. Do praw da, by ł skąpy m do p rze­
sad y ; każdemu dostawcy obcinał ra ­
chunki, zniżał hunurarja au to rom , a o 
k ilka kopiejek  kłócił się z kraw cam i 
Jeżeli szło o wystawienie nowej opery, 
lub baletu , to narzekał i ję c z a ł, jakby  
poświęcał osta tk i swego m ajątku , ale 
też kasa by ła  zawsze polną i nigdy się 
o ju tro  nietroszczono, zw łaszcza , żo i 
pierw otna subw encja była przywróconą. 
Znużony wiekiem  i kłopotam i nieodłą- 
czonemi od stanowiska, pożegnał się z 
z prezesostwem , kióre objął po nim je- 
nerał-m ajor Pn.licyn.

Szczerego żalu nie zostaw ił po sobie 
Gudowski, ale każdy bezstronny m usiał 
mu przyznać, iż dbał o te a tr  i pragnął 
jego utrzym ania. N a sztuce znal się n ie ­
szczególnie, lecz słuchał rad  doświad­
czonych i pod nim ożywił się repertuar, 
zw łaszcza orygm alny. B ył zwolennikiem 
moralności na Bcenie i tylko z konieczno­
ści w ystaw iał tłu s te  farsy i kom edje fran­
cuskie.

P alicyn  jest człowiekiem w zupełnie 
innym stylu. U kładny i dobrze w ycho­
wany na zew nątrz, wybornie rep rezen tu ­
je  instytucję. W w ew nętrznych stosun­
kach inaczej się przedstaw ia. Surow_, dla 
podkom endnych, chciałby z członków 
tea tru  wytworzyć bataljon dobrze wy­
ćwiczonych żołmei zy. P rzyehod ii mu to  
jed n ak  z trudnością, gdyż kapłan. Mel­
pomeny znani są i>e swego an a rch is ty ­
cznego usposob enia i niełatwo się pod­
dają rygoruwi. Sw oją drogą słuchać m u­
szą, bo pan jen e ra ł me lubi żartów , a 
n ik t nie je s t  tąk  naiwnym, aby  się bes-

potrzebnie narażał wszechpotężnemu sa­
trapie.

P rzy  objęciu urzędowania wygłosił mo­
wę program ow ą, w k tó rej zapow iedzią', 
że w szelkie usiłow ania zwróci ku  pod­
niesieniu i rozwojowi sceny polskiej, oraz 
polepszeniu bytu artystów . Ja k  dotąd, 
nie można narzekać i p. Palicyn  dość 
rzeteln ie wywiązuje mę ze swoich obie­
tnic. Go praw da, w m arcu gościła u nas 
tru p a  rosyjska pod dyrekcją  A . Korszo- 
wa, lecz pobyt je j trw ał tylko kilka ty ­
godni, a na pożegnalnej uczcie pan p re ­
zes spełniając toast, w y rz e k ł: „iż ; akkol- 
wiek może życzyłby sobie stałego teatru  
rosyjskiego, ale polski tak  znakom icie go 
zastępuje, ze naw et mowy b /ć  nie może
0 jakim kolw iek innym -. Słow a te  przy­
ję te  zostały  z uznaniem  przez w szystkich,
1 pragnąć naieży, żeby nigdy zmianie nie 
uległy.

W ażną figurą w zarządzie je s t p. Bo­
gum ił F o lana , wiceprezes tearrów w ar­
szawskich. O niego opiera się głównie 
m isternie skom plikow ana m achina adm i­
nistracyjna, k tórej je s t duszą i głównym 
motorem. Szalenie pracow ity, od godziny 
szóstej .ano, do późnego w ieczora, za ła ­
twia czynności urzędow e. Od la t  dw u­
dziestu pięciu, zajm ował różne posady 
przy tea trze  i zanim został radoą stanu i 
w iceprezesem , m usiał przejść w szystkie 
szczeble h ierarch ji urzędniczej. Za  a  też 
najskry tsze tajn ik i te j zaw ilej adm inistra­
cji i be_ jego pomocy, żaden prezes nie 
dałby sonie tady . J e s t  także uczciwy, a 
przymiot ten, zjednał mu poważanie i 
szacunek ogólny. Nadzwyczaj ruchliw y 
i wszędzie go pełno. Z jaw ia się podczas 
prób na Bcenie, później w loży, śledzi 
bacznie sztukę i grę artystów , w między- 
ak tach  znajdujem y go za kulisam i, kon­
ferującego z reżyseram i i m asrynu tam i, 
co nic nie przeszkadza, że w kw adrans 
później spotykam ; się z nim w innym 
teatrze  rządowym, lub na ko i cercie, a l­
bo przedstaw ieniu cyrkowem .

F ak tyczn ie , trudno sobie wyobrazić 
te a tr  warszawski bez pana F o landa, lub 
też jego bez tea tru

W  przyszłym  liście opiszę, ja k  się b a ­
wi i śm ieje W arszaw a, gdyż gród syreni 
pizbpada za uciecham i i zalicza się do 
najw eselszych m iast w E uropie .

Proces Panicy.
jCi^g dalssyj.

K iedy Yulczew podając przykłady  na 
co, jak  rew olucjoniści widocznie nie są 
niebezpiecznym i ludźm i, wspomniał R u ­
m una Popeaoo, k tóry  przed czternastu  
la ty  b ra ł udział w rew olucji a dziś cie- 
azy się w ielkiem i łaskam i króla, p rezy ­
dent try b u n ału  odebrał obrońcy głos. 
N ie poddał się jed n ak  tem u zarządzeniu 
Yulczew i mówił dalej. D opiero wezwsr 
ny do opuszczenia sali rozpraw , u su n ą ł 
się wobec groźby użycia siły  zbro jnej. 
O brońca porucznika R izow a. kap itan  Gu- 
zelew  dowodził, że jego k lien t by ł w zu ­
pełnej nieświadomości o stam e rzeczy i 
tłum aczył jege postępow anie skłonnością 
do spirytualjów . O brońca T atew a, adw o­
k a t Oroszakow w ykazuje, że aprzyzięże- 
nie w praw nem  znaczeniu tego słow a nie 
istniało. — W e środę obrońcy przem aw iali 
dalej, w ykazując niewinność po kolei 
każdego z oskarżonych. N ależy wym ie­
nić mowę adw okata F ran g h ia  (obrońcy 
A rnaudow a), który porów nyw ał pod wzgię 
dem  winy Kolew a, służącego P an icy , ze 
swoim k lientem . Kolew by ł uzbrojony 
w rewolwer, w iedział o w srystkiem , sam 
poszedł obudzić P anicę, & jed n ak  znaj­
duje się na wolności. G ała mowa Franghii 
była w ypow iedziana w tonie hum orysty­
cznym i drwiącym z oskarżenia. D zien­
nikarz Rizow broni się sam. Oświadcza, 
że nie w daw ał się w żadne rokow ania z 
żywiołami zagranicznem i i z N ojarow em  
nie prow adził żadnej rozmowy, k tó raby  
m ogła być w związku ze spraw ą Panicy .

N astępnie zabrał gło» adw okat M ake- 
doń sk i, obrońca P a u te le ja  Kisainowa i 
Kałubkow a. P ierw szy z nich je s t oskar­
żony o to, że by ł pośrednikiem  m iędzy 
Caiutuwem i L uckanow em  z jed n e j stro­
ny, a P an icą  z drugiej. P an ica  sam  t e ­
mu wprost zaprzecza: A już n ik t chyba 
nie tw ierdził, że Kissonow by ł w spółu­
czestnikiem  spisku. P ro k u ra to r je d n a k  
obw inia go o to. — Nigdzie w bufgar- 
akiem  praw ie, wyją wszy wojskową ustaw ę 
karną, niem a w rm ianki o k arze  dla 
współuczestników spisku. 8am o prow a­
dzenie korespondencji pryw atnej nie jest 
zbrodnią, jeże li listy nie są publikow ane. 
Że znaleziono jak iś list u £  mowa, to 
jeszcze nie występek Treścią Ueta jego
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do C ankow a (a ona stanow i całą  pod­
staw ę oskarżenia) je s t, że Kissinow cie­
szy się myślą, iż D ołgorukow  stale zo 
stanie a ks. F erdynand  już nie wróc.. 
N ic w tem  dziwnego. Co do K ałub- 
kow a, nie m ożna brać pod uw agę kores­
pondencji jego z Jacobsonem . B y ła  to 
wym iana listów między dwoma cudzo 
ziem cam i, i to do bułgarskich sądów nie 
należy. Żaden św iadek nie dowiódł, iż 
K ałubkow  podżegał do rew olucji. Mimo 
to ohoą go skazać na śm ierć. Co do l i ­
stów z Panicą, om awiają one tylko 
spraw y m acedońskie. K ałubkow  chciał 
być z P an icą w porozum ieniuv bo go u- 
w ażał za szefa spraw  m acedońskich. 
P rokura to r odpow iadał w sposób bardzo 
wymowny : da ł obraz rozm aitych rew o- 
lucyj, w ielbił przyłączenie Rum elji wscho­
dniej i podnosił znaczenie rządów księcia 
Ferdyuancla. W skazał na trudności, 
jak ie  trzeba  było przezwyciężyć, żeby 
po tym barbarzyńskim  i wandalskim  
akcie , jak im  b y ła  detronizacja księcia 
A leksandra, nowego księcia módz zna­
leźć. G dyby jeszcze raz m iało przyjść 
do podobnej niedorzeczności, położenie 
Kraju pogorszyłoby się jeszcze bardziej. 
D z is ir  Pani u o. sam jesi rew olucjonistą, 
jakkolw iek  niedawno by ł bohaterem  
przeciwko rewolncji- N akoniec przytacza 
prokura to r rozm aite artykuły  ustaw y 
karnej. Do Panicy  stosuje się a r t jk .  49, 
do K ałnbkow a a rty k  5 ó ; oba w skazują 
jako karę  na w innych, śmierć. Co do 
A rnandow a kara  może być zniżona o fe-- 
den albo i o dwa stopnie. Porucznik Ri- 
zow zasłnguje na 15 la t więzieni i. Co 
do R izo w a , N ojarow a, Abalań3kiego, 
S tam enow a i P an te le ja  K issii owa, — ci 
w edług p rokura to ra , zasługuj ą na uwol­
nienie. O stopniu winy innych, sąd zosta­
wia p roknra to r zupełnie trybunałow i. 
P o  k ilku  uw agach obrońców, środowa 
rozpraw a się kończy.

(Dokończenie nastąpi).

m a m

Wiadomości polityczne.
Z  czeskiego Sejmu

N a środowam posiedzeniu obradow ano 
przez ozus dłuższy nad k w esc ja , czy w 
pełnym  Sejm ie m a być prowadzona dy­
skusja  jen era ln a  uad całością proj iktów 
ugodowych. U chw ały ostatecznej jednak  
nie powzięto. R ozpoczęła się natom iast 
jen e ra ln a  dyskusja nad p ro jek tem  doty­
cząc m podziału Rady ku ltu ry  krajow ej. 
P . G regr w ykazu je , że p ro jek t ma na 
celu ograniczenie autonom ji i wnosi, że ­
by nad nim przejść do porządku dzien­
nego. K siąże Schw arzenberg, prezydent 
R ady kultury k ra jo w e j, przyznaje Gre- 
growi dużo ra c j i , mimo t o , oświadcza, 
że będzie głosow ał za projektem . P . 
Hallw ioh cnce w y k azać , ze podział R a ­
dy me m a znaozenia narodow ego, lecz 
tylko czysto ekonomiczne. Z ab ie ra ją  je­
szcze głos H erb st, H erold , Sen neyual i 
inni. U chwalono następnie przejść do dy­
skusji szczegółowej nad  projektem . R e ­
ferentem  wniosku większości wybrano 
księcia F erdynanda  Schw arzenberga. N aj­
bliższe pełne  posiędzen 'e czeskiego S e j­
m u odbyło się wczoraj. Na porządku 
dziennym  b y ło : 1) Pierw sze czytanie 
wniosku M sttnscha o utw orzeniu nowej 
Izb y handlow ej w Czechach wschodnich. 
2) D rugie  czytanie p ro jek tu  dotyczącego 
podziału R ady szkolnej krajow ej.

Ołosy francuzkie.
Że F rancja  rzadko byw a zadowoloną 

z siebie, to rzecz dowiedziona. Dowo­
dem  system atycznie w ybuchające rew o­
lucje, tygodniowe gabinety , bohaterow ie 
wyniesieni wczoraj na piedestał, a dziś 
strąceni ze skały T arpejsk iej. W ielki 
naród, to też w:elkie uam iętności, w iel­
kie cnoty i w ielkie błędy. Ale może n i­
gdy nie było ty le  zam ętu politycznego 
we F rano ji, co za dzisiejszej R zeczypo­
spolitej. B oulanger bożyszcze F rancji, 
postrach N iem iec, B oulanger kandydat 
na dyk ta to ra , B oulanger genjusz, zbaw -
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PBZKS

W i n c e n t e g o  n r ,  o r t u

(Ciąg dalsiy).

IglO u rw ał, bo się form alnie zadyszał, 
ale ja  już  dłnżej w ytrzym ać nie mogłem.

—  Mów ! mów ! —- podchwyoiłem.
— C iała nie zastaliśm y na m iejscu, 

ani nie znaleźli nigdzie — odparł pod­
pułkow nik.

—  A  więoP
— H a! P rzep ad ł, ja k  kam yk w w o­

d n e .  . .
—  Cóż to  było P
—  Niewiem ...
— Może więc nie został zabity P
—  A le gdzież t a m ! — zaw ołał IgiO — 

styg ł, gdyś my go opuścili—
—  W ięc oóż u licha P
—  Jed en  ty lko mógł zajść wypadek. 

T en  ten ten t koni praw dopodobnie poeho-

c& F ra n c ji, tw órca nowej epoki — wo­
łano, pisano i wierzono w to we F ra n ­
cji. Dziś tak  się odzywa jed en  z najg ło­
śniejszych, najznakom itszych publicystów 
fran cu zk ich , znany pod pseudonim em  
Saint-G enest. „ Jen e ra ł B oulanger będzie 
mało in teresujący : ani w życiu jego , ani 
w charak terze  nie widzę nic, coby m o­
gło zrobić go zajm njącym  dla historji. 
Ni« by ł to ani człow iek opatrznościowy, 
ja k  wierzyli jedni, ani podły infamis, ja k  
dowodzili inni. B ył poprostu aw anturn i­
kiem , gotowym do wszelkiego rodzaju 
roboty, ciągnącym  korzyści z szaleństw a 
swego narodu, jak  tylu innych byłoby 
na j°go  m iejscu zrobiło. O nim szkoda 
słów tracić. A le w ażną i straszną je s t 
myśl, że tak i człowiek o m ało co nie o- 
panow ał najw yższej w ładzy. To p rzera­
ża, to trw ogą o przyszłość p rz e jm u je .. .  
K iedy się widzi ten brudny łachm an, 
rozciągnięty w rynsztoku, i k iedy się po­
myśli, że ta zszargana w błocie nędzota 
s ta ła  na czele arm ji, by ła  dum ą rep u ­
blik:, bożyszczem m otłochn, nadzieją lu ­
dzi może niem ądrych, ale uczciwych i 
pa trjo tyoznych , w tedy z przerażenia  wło­
sy pow stają i rodzi się p y ta n ie : do cze­
go F rancnz je s t zdolny P co nas czeka P 
Co do mnie, gdy widzę dziś ten  tłum , 
przechodzący z pogardą około tego 
tru p a , kopanego nogą przez jednych, 
obrzucanego obelgam i przez innych; kie­
dy przypom nę wszystko, co o tym  czło­
wieku mówili Wuzyscy, w tedy zadaję 
sobie p y ta n ie : śnię, czy m arzę P jak im  
sposobem naród inteligentny i szlachetny 
mógł spaść do tego p u nk tu  nerwowości 
i szaleństw a P A więcej jeszcze zdum ie­
wa mnie ten  brak pamięci, jak i spostrze­
gam  na każdym  kroku, ta  gotowość roz­
poczęcia szaleństw a na nowo. N ietylko 
nie widzimy w tem o strzeżen ia , n iety l­
ko nie myślimy o zmi»nie m etody po­
stępow ania , ale głównem , wielkiem , je- 
dynem  zajęciem  naszem  je s t znalezienie 
człow ieka, któryby B oulangera zastąp ił. 
Od la t dw udziestu istnienia republik i, to 
było całą naszą polityką. Wuląż rozglą­
dam y się na okół, szukając, ktoby wal­
n ą ł m aczugą we F ranc ję . B ył hr. Cham- 
'oord, po nim młody cesaizew icz, dalej 
h r. P aryża , potem  ks. M /iktor-Napoleon, 
w końcu B oulanger. N a kogoż teraz  ko­
lej ? Czy nie ma pod ręką  jakiego j e ­
nera ła , jakiego żołnierza, któryby um iał 
zaimponować, obełgaó, zadać szyku P A 
gdyby tak  wziąć pana Constansa P To 
m y ś l! Toby nie było głupie ! P raw da, 
że Constans je s t republikaninem , ale czyż 
Boulanger nim nie by łP  Od czegoś za­
wsze zacząć trzeba. Z głosowaniem  po- 
wszeohnem każdy liczyć się m usi, więc 
Constans je s t rep u b lik an in em , no, a 
sprytu ma w m ałym  palcu w ięcej, niż 
B oulanger w całej głowie*.

Potem  Saint G enest zw raca się do mo­
narchistów i tak  mówi:

„Jak  wy, nienawidzę dzisiejszego sy­
s tem u ; ja k  wy, przeklinam  ludzi, k tó­
rzy zachwiali a rm ję , spodlili sądowni­
ctwo, prześladują w iarę , rehab ilitu ją  ko­
m unę. Poniew aż jed n ak  dotąd zabiegi 
wasze postaw a właśnie doprow adziła 
:ych ludzi do trju m fu , przeto mam pra­
wo spytać w a s : na co czekacie, w czem 
pokładacie n a d z ie ję , jak i je s t wasz dal­
szy rozsądny plan postępow ania? D o­
ty ch czas, p rzyzuaję , że nic, ale to zu­
pełnie nic nie rozumiem. Pow iedzcie mi, 
czy F ran c ja  ju ż  napraw dę i nieuniknie- 
nie ginie, żeście odstąpili od je j łożaP*.

„T ek jes t, gtiiie, ginie ! — odpowiada 
E dw ard D rum ont w ostatnie m s r e m  dzie^ 
le „Rozpraw a* (L u  derniłre bataiUe). — 
Posłuchajcie, jak ie j sceny byłem  przed 
kilku dniam i św iadkiem  w E pernayu .Z m arł 
tam  właściciel d o m u .. .  jakby  to  pow ie­
dzieć P . . .  no, ju ż  wiecie ! Otóż by ł po­
grzeb. N ajpierw  przed karaw anem  po­
stępow ała m uzyka m iejska, potem  straż 
ogniowa obyw atelska ze sztandarom  przy­
krytym  czarną k repą, potem  wóz z w ień ­
cami. Za karaw anem  — m er w swej 
wstędze, loża m asońska z godłam i, p u ­
pilki nieboszczyka, poufale otoczone m ło­
dzieżą, i wielki tłum  publiczności, p»mię- 
tającej nieboszczyka z najw eselszej stro-

dził od przeciągającej bandy cyganów... 
Ci łakom i... wzięli konia...

— W ięc i koń zginął P
— Zginął, jak  kam yk w wodzie — od­

parł stary  i śpieszył — obdarli tru p a  i 
wrzucili z kam ieniem  u szyji do p ierw ­
szej lepszej wody...

U m ilkł, i milczeliśmy obaj tak  długo, 
aż znów IglO podchwycił innym ju ż  to­
nem :

—  A  więc widzisz... J a k  tn  stw ierdzić 
śmierć ?

— Chodzi o je j dom niem anie...
—  1’hybu. ■ —  bąknął s ta iy , popił w i­

nem i z a c z ą ł; — Ale tu ta j, nie trzeba  ci 
mojej rady , lylko rady sprytnego adw o­
kata. Dom yślam  się, iż w procesie ta- 
k.m , zeznania m ają m iejsce pod przy­
s ię g a  Otóż, ani j a  przysięgać nie mogę, 
że Nam óny zginął, bo bym  m usiał ró ­
wnocześnie zaprzy siądź, że go zabił Kar- 
dassy. A  prócz mnie i K ardassego nikt, 
n ik t ! n ik t ! !  rozum iesz, śmierci Beli 
stw ierdzić nie może... D la  rządu a  więc 
i praw a uchodzi, że on zag in ą ł; Buzoza 
je s t pod opieką sądu, a m ieszkańoy je j 
m niem ają i m ów ią: .nasz  pan raz do ­
siadł konia i ja k  w yjechał, tak  dotąd 
nie wrócił*. K ied y ś, niedawno tem u, 
w ypadkiem  znalazłem  się u m ych k re ­
wnych, m ających posiadłości w okolicy

ny, bo z ie j w łaśnie, k tó rą  na pogrzebie 
reprezentow ały  „ te  damy...* Mćj Boże ! 
Jak że  nie urządzić w spaniałego pogrzebu 
oywilnego człowiekowi, którego nie chcia­
ło poohować duohowieństwo ; jak że  nie 
uczoić wpływowego repub likan ina! Zby­
teczna tu  mówić cokolwiek. M aluczko, a 
m inistrowie nasi będą się rekru tow ali z 
tak ich , ja k  ów nieboszczyk. A ch, dopraw ­
dy, serce bardzo się ściska, ale jak że  je ­
szcze pytać, czy F ran c ja  ginie ? !...“

T yle  z francuskich pisarzy.
W  tym  roku , za trzy miesiące, kończy 

się sto la t, ja k  okrzyknięto we F ran c ji 
panowanie burżoazji. Jesteśm y św iadka­
mi um ierania tej w arstw y społecznej, 
k tóra tyle przez w iek dokazała we F ra n ­
cji zdrożności, ile inne w arstw y nie zro- 
biły  je j od początku istn ien ia  francuskie­
go narodu. U m iera ta  w arstw a i sam a 
opowiada czynami dzieje swego zgonu

T e a .tr .
(„M azepau Słowackiego. — Występ 

Kotarbińskiego).

W ielki talent, ale i wielki kaprys Sło­
wackiego, rozrzucał hojną dłonią bogacza 
perły i drogie kamienie poezji po utworach 
wszelkiego rodzaju. K rytyka oceniła ich 
wartość, artysty zadaniem zebrać je, ułożyć, 
nanizać w całość. Zadanie trudne, „talen 
tu* trzeba, by to wszystko, co wielki ta 
lent rozsypał, pozbierać ; by to, co rozdarł 
kapryśnemi kontraktami, połączyć. Dram a­
turgiem Słowacki nie jest, choeiaż drama 
tyzował wzniosłe poryw^ poetyckie. W y 
rzeźbionych charakterów, typów, posągo­
wych postaci nie wytworzył; szkicował je, 
a rozwijał pomysły poetyckie tak, że oso- 
by były mu środkiem, nie celem. Doaaj 
myż, że łacno ulegał wrażeniom, które na 
ciskały na jego fantazję, dobywając się czy 
to z Byrona, czy z Szekspira, ozy z ( Cal­
derona, czy z Dou Carlom. Szylerowskie 
go. W rażenia te zasiewały się. jak  ziarna 
w bujnej fantazji poety i z nich wzrastały 
plony ogrzane ciepłem własnego słoneczne­
go dnoha poety, ale chai k.or ziarna 
nich został. Wojewoda, chociaż w kontu- 
b z u , jakże przypomint „Lekarza swojego 
honoru*, a Zbigniew koli gaci się z Don 
Carlosem. Plastyka sceniczna podniesie, u- 
wydatni te znamiona, jeżeli . .ty s ta  pozo­
stanie tylko reoytatorem poety i znikną w 
takiem przedstawieniu zalety, a oświetlą się 
wady utworu.

Cenię zajłngi literackie i artystyczne na­
szego gościa, więc przez szacunek dla nie 
go niech mi wolne będzie pozbyć się ba­
nalnej grzeczności, na rze 'z szczerego prze­
konana. Że szczere, niech nwierzy artystą, 
bo nie praktykowałam w tej szkole lite ra­
ckiej i dziennikarskiej, w której uozą zło- 
śliwośoi, złej wiary i koteryjnych w ybry­
ków. Mojem udaniem, pan Kotarbiński nie 
sprostał trudnemu zadania. Wojewoda zo 
stał za sceną, lub w egzemplarzu w budce 
suflera, a na scenie poruszał się i dekla­
mował puśród aktorów, znamienity, niepo­
spolity... amator, dyle.ant, Ruchy (mono­
tonny, niesmaczny g«st prawą ręką), wy­
ginanie się (scena z krzyżom) przypomina­
ją  teatr amarorbki. Dykcja doskonała, inte­
ligencja wielka, głos metaliczny, pełny, 
przydatny do najsubtelniejszej modulacji, to 
prawda. Pan K. byłby wj bornym dekla- 
matorem, recytatorem w rodzaju Strakoscha. 
Ale artySaie dramatycznemu nie dość tego, 
bo ik Łeżdemu artyście, »ak i jemu po- 
tr-ieba talentu  właściwego. Bez mego bę 
dzie rola, jak w.ersze bez poezji, choćby 
najmisterniej ułożone, ja k  popisowe płótno 
akademickiego malarstwa, jak techniku wir 
tuoza, bez odczucia utworu. Że możliwą 
jest rzeczą przełamać trudności artystyczne 
w roli Wo.awody, dowiódł ś. p. Ja n  K ró­
likowymi. Była * jeero kreacji i zazdrość 
starca i dama magnata i mił»ść ojcowska, 
a wszystkiemu nadaru artysta cechę ro ­
dzimą, polską, we wszystko wlewał ciepło 
prawdy. Ale, bo też to był talent godzien 
nizać perły poezji Słowackiego. W idzieli 
śmy cały tuzin Wojewodów, od czasów 
Pfeifra począwszy, ile pośród nich nie mo-

Buzozy od strony SzuiAskiego Kamenia  
i wyszedłszy na spacer, spotkałem  m ło­
dego górala, niosącego kozę ub itą  w w er­
tepach Jaworuczi. Śpiew ał on taaą  
piosnkę :

Wyjechał z Bu- bzy na karym koniku,
Na karym konin.u, wyjechał z Buzosy, 
Porzucił swe włości o miodzie i m leku; 
Porzucił K atinkę, złota pełne wozy.

Katinka płacze, płaczą wierne ludy 
Za grafem i panem, dziedzicem Buzozy —  
Laiuenf się rozrasta od JVarpat do Budy, 
Obija o skały, o dęby, o brzozy.

Nie płaczcie dziewczęta, nie płaczcie pod-
[danij

Nie znajdą go żołnierze, nie znajdą hnzary, 
Ale go samej, odda na Buzoza pani,
Zbój Janoś z Jaworoczi, co ma ze skal bary.

T u  IglO u rw ał i już  na dobre um ilkł. 

X X I.

Na drugi dzień wieczór siedziałem  nad 
w yraz przygnębiony jeszcze u starego 
przy jaciela. P o d  oknam i d a ł się słyszeć 
tu rko t zajeżdżającego powozn. A poozoi- 
wy IglO tak  m nie rów nocześnie zaga­
d n ą ł:

żerny p. Kotarbińskiemu prsedniejssego 
wytknąć stanowiska.

Cóż w krótkiej wzmiance powiedzieć o 
innych grająoych? Scena pożegnania Zbi­
gniewa z macochą była mnamienitą. Psy 
ohiczną zagadkę Amalji i Zbigniewa, rom- 
wiązali panna Kałużyńska i ,p .|R ieger z 
takiem w /s m dj o waniem , a  może i z taką 
intuicją, jakich po niepospolitych a rtj.tacb  
oczekiwać można. To też za tę scenę 
można wybaczyć p. Riegerowi grzech nie­
co płacalij/ega traktowania >'oli. Panna K a­
łużyńska wydała mi się Amalją lepszą od 
wszystkich, jakie pam iętam ; była taką, 
jak ją Słowacki pom yślał, t. j. bierną, li 
ryczną. Co za izkoda, że p. Sobiesław 
ma piękne wąsiki. Mazepa był z niego do­
bry, chociaż w cokolwiek pożyczanym hu­
morze, ale te wąsy u młodego pazika, 
któiy jest „dzieckiem praw ie*, t o . . . .  
znak, że sezon się kończy i czas urlopu 
nastaje. Komu też to wpadło na myśl 
bpi.wiad przykrość tak zdolnemu, tak jym- 
patycznemu artyście, jak p. Felik-iewicz? 
Ju ż  to chyba na złość mu uczyniono, po­
wierzając rolę Króla.

A guzie też się podziały pancerzu ze 
szatni, czy zbrojowni teatralnej? Mazepa 
nie ehce „tłuc ojca tnrkusówką w syna 
pancerz złoty*, „krew spłynęła po pukle­
rzu* Zbigniewa, a tu p. Rieger paradował 
w kontnszn, jakiego używano na sejmikach 
zh Augmtów Saskimi! Należy pamiętać o 
‘tekście sztuki i o tem, że mamy Matej- 
kowskie malowidła ubiorów polskich. — 
Publiczność, dumnie zgromadzona, huesnemi 
oklaskami darzyła artystów ; orkiestra w y­
konała r właściwą sobie dokładnością kilka 
uroczych utworów Moniuszki.

Czesław Pieniążek.

Kronika zamiejscowa.
K U R I E R  L W O W S K I.

* P. Apolinaremu Jaworskiemu, preze­
sowi „Koła polskiego*, uadanem być ma 
przez Radę miejską obywatelstwo honoro­
we, na wniosek adw. dra A. Marjańskiego.

* Na onogdajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej, uczynił dr. Emu Byk wniosek, 
aby opodatkować Bpadki na rzecz dobro - 
czynności publicznej.

* W ydział kraiowy zamianował na prze­
ciąg Jat trzech dra Andrzeja Chramea, 
właściciela zakładu wodoleczniczego w Za­
kopanem, swym delegatem do komisji nad 
zorczej państwowej szkoły fachowej dla 
przem/Bła drzewnego. Delegatem tym był 
pierwotnie ś. p. dr. Tytus C; ałubuLki.

* Na posiedzeniu W ydziału Kasyna miej­
skiego, odbytem dnia 28 b. m., nehwalono 
przedstawić Wydziałowi krajowemu najtę- 
pująoycb kandydatów na wsparcia z fuu- 
daeji dra Józefa Malinowskiego, a tó na 
wsparcie dożywotnie: W ładysława Z v a  
dzkiego, lite ra t, ze Lwowa, i Walerego 
Gadomskiego, rzeźbiarza z K rakow a; zaś 
na stypendja 3 lata trwać mające W andę 
Podgórską, graiącą na skrzypcach, i W ła­
dysławę Dąbrowską, śpiewaczkę.

* W yJział krajowy udzielił Juljanowi 
Fahjańskiemu, Maurycemu Misske, Feli­
ksowi Kostrakowi, Janowi Sieniewicsowi i 
Konstantemu Słotwińskibmu, słuch. akad. 
gorn. w Leoben, każdemu po 30 złr. za- 
ai ku na wyoieczkę naukową dla zwiedze 
nia kopalń w Styrji, Karyntji, Tyrolu, 
Czechach i Baw rji — a dr. Franciszkowi 
Bandrowskiemu, asystentowi przy katedrze 
technologji chemicznej tutejszej politechniki, 
saaiłKu 40 złr. na odbycie wespół z słu­
chaczami wycieozki naukowej do Pragi i 
Bnda-Pesztu.

* Komitet kolonji wakacyjnej dla dzie­
wcząt poBznknje do wynajęcia na lato do­
mu, mogącego pomieścić 60 kilka osób, 
położonego w bliskości stacji kolei żela 
snej, lasu i rzeki. Zgłoszenia przyjmuje w 
przeciąga dni 8 przewodnicząca komitetu, 
p. W . N iedziałkowska, ul. Jagiellońska 
1. 7.

* Praed trybunałem przysięgłych rozpo­
częła się dnia 29 b. m. rozprawa praeoiw 
18-letniemn żydkowi, Wolfowi fjprotzerowi, 
oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa włością 
nina.

—  W iesz! J a  jestem  stary  huzar. L u ­
bię wszystko przecinać szablą, tak , albo 
n i e . . .  Otóż znam adw okata, k tóry  je s t  
i mym przyjacielem . P osiałem  po mego 
do P e s z tu . . .  Zajeżdża już. Za godzinę, 
podczas k tórej wypijam ) nowe nasze trzy 
rówienniczki, dowiesz się, czy piękna 
K atinka będzie twoją, czy n i e . . .  Będzie 
tw o ją , to wypijemy ja j zdrowie czw artą 
stu le tn ią  butelką. Nie będzie tw o ją , to 
także wypijemy tą bn te lką  zdrowie p ią­
tego p u łk u . . .  A eo on ci powie, to tak  
b ęd z ie ! Murosz to praw nik, zacny jak  
M adziar, przebiegły  ja k  cygan, a sprytny 
j a k . . .  huzar, choć nigdy nie był h u za­
rem . . .

R zuciłem  się na szyję porzciwem u 
Iglóm n, który  tak  wziął do serca moją 
spraw ę, a  w chwilę później w chodził a 
dw pkat peszteński, sław ny owego c^asu 
pan Morosz.

U siedliśm y, i przy tokaju , nie oytująo 
czasu ani nazwisk, opisać prawnikowi 

ojedynek K ardassego z Ntuneinym, ja -  
oteż zniknięcie togo ostatniego. Gdy 

Morósz, z zadziw iaiącą bystrością podpo­
wiadający mi ew enem enta tego jedynego 
w swoim rodzaju spotkania, zdaw ał s.ę 
byó najdokładniej poinformowany, ode­
zw ał się do niego Igld, w skazująe na 
mnie.

K U R I E R  P R O W I N C J O N A L N Y .

* Łańcut dn. 25 maja. — Zmarł tu uie 
dawno ś. p. Maroeli GrafF, dyrektor szkoły 
Indowej w 48 roku życia Był to człowiek 
niezwykle p ran y . Pracował z niezwykłem 
zamiłowaniem i poświęceniem w swym za­
wodzie. Za jego w znaesnej części zasługę 
poczytać należy że w Łańcuoie zbudowano 
większą szkołę ludową, i ża założono bi- 
bjotekę „Gzytelnia Mrówki*, której długo­
letnim honorowym bibljotek. r»,em był nie­
boszczyk. Noleżał do rady gminnej, do 
kasy zaliczkowej, do Tu w. Landl i skór; 
gdzie tylko mógł i zdrowie mu służyło, 
pracował szczerze i uczciwie dla dobra 
kraju. Młodzież wychowywał na prawych 
obywateli ojczystej ziemi. Cześć jego pa 
mięci I Pogrzeb ś. p. Graffa zgromadził 
tysiące ludu. byłyjh nożni .w, kolegów, 
księży, urzędników, oficjalistów hr. Potoc­
kiego i wielo innych

* Buczacz dn. 26 maja. — Bawi tu T o ­
warzystwo dramatyczne p. Mąttausch i i 
cieszy się zajłuzonem powodzeniem.

* Przemyśl dn. 29 maj.*. — Tutejsze 
towarzystwo przemysłowców wyrobów spo­
żywczych zaniosło do Starostwa, jako włu 
dzy przemysłowej Bkargę z powoda niepo 
rządków, jakie panują na tutejszym targu. 
•Szczególnie budzi ogólne niezadowolenie 
wśród masarzy i p iekarzy , kon_nrencja, 
jaką  im robią n.onpra ruioui przek upnie 
i faktorowie wykupując bydło i sprzedając 
artykaty żywności po placach i domach. — 
Miasto uauze d znaje troskliwej opieki za- 
wiązanegu za przykładem Krakowian T o ­
warzystwa. które mianowicie pod Zamkiem 
urządza piękne ścieżLi, k omby i t p.  Dn. 
4 e»biwca odbędzie się na dochód poży­
tecznej lni ytuoji koncert »e współudziałem 
pani Ireny Lewici iej, śpiewaczki ze Lwo­
wa, p. Franciszka Bylickiego, pianisty 
z Krakowa, p. c i k. kapelmistrza Maszy, 
p. Władysława Cyrbesa, miejscowego To- 
warZriJwt muzycznego , uraz orkiestry 
c. i k. 77 p. p , w salt teatru letniego na 
Zamku, z na.-it pojącym programem: Część 
I. l j  K arpiński: „Polonez koronacyjny*,
vchór Tow muzycz. z towarzyszeniom or­
kiestry. 2) a. Gounoda: „Biondina*, b.
M ozarta: „Voi, che sapete*, (śpiew solo,
pani J  Lewiukaj. 3) a. Paderewski: „The- 
me .anć* , b. Chopin: „Balada as dur*,
c. LiBzt: Polonez e dar (p F Bylicki).
4) Sarasate : „Concercino Zigeuuerweaenl;
(solo skrzyce p. Mabuza). Część II. 5) 
M eyerbeer: „Lied dos Pa6e a “, (śpiew pni
I. Lejńicka^. 6) a. Rubinstein: „W alc*,
b. Schubert-Tausig: „Marsz*, (p. F . B y­
licki). 7. Rossini: Uwertura z Semiramidy 
(orkiestra) — Obchód wianków został n a ­
znaczony na d. 22 ozerwoa a w razie n ie ­
pogody na dzień następny.

* Łopuszno dn. 29 maja. — Z począt­
kiem przyszłego miesiąca zacznie tn fun­
kcjonować nrząd pocztowy

* Kułomyja dn. 28 maja. — W ybór 
zwierzchności gminnej odbędzie się w przy­
szły wtorek.

* Mihoweny dn. 29 maia — Ekape- 
djentem utworzonego tn Świeżo urzędu 
pocztowego mianowany został p. E. Bc 
dynski, właścioiel dóbr Buszyniec pod Su 
czawą.

* Czeruiowce du. 28 maja. — Sejm bu­
kowiński zoBtał rozwiązany patentem ce - 
sarskim z 23 b m Nowe wybory mają 
być rozpisauc na pierwsze dni lipca b. r. 
O ile wiemy, głosowanie w gminach wiej­
skich odbędzie się 7 lab 8-go lipce

Sal komitet wyburczy stronnictwa auto­
nomicznego odbędzie w poniedziałek 2 -go 
czerwca posiedzenie, na którem nastąpi o- 
stateczne satwic rdzenie kandydatów dla o- 
kręgów wiejskich i miast.

K U R I E R  E K O N O M I C Z N Y .
* Pierwsza akcyjna cukrowarnia w Ua- 

licji powstanie nibbawem na Pokuciu albo 
w  Horodence, majątkn br Jakóba Boma- 
szkana, lub w okolicy tego miaBteozka nad 
brzegami Dniestru

* Na targ bydła w Wiedniu który z po­
woda uroczystego śnięta odbył się nie w 
poniedi ałek, icoz we wtorek — przypę ■ 
dzono bydła rzeźnego: 3270 sztuk opasowe­
go i 1182 sztuk ohudego. — Razem 4452 
sztuk. — Pomiędzy temi przypędzono z

— To je s t mój kolega i p rz y ja c ie l . . .  
On to pragnie wstąpić w związLi m ałżeń­
skie z wdową po człow ieku w ten spo­
sób zatraconym . Nie potrzebuję ci m ó­
wić, ja k  bym  gorąco pragnął mu dopo- 
módz, a sam. nie będąc praw nikiem , znam 
się na tem , jak  kura  na pieprzu do stu 
a rm a t!

Morosz zam yślił się. J a  byłem  cały z 
w zrokiem  moim, utopionym w jego spo- 
kojnem i sym patycznem  obliczu, a Igl5 
patrzał weń, ja k  w wyrocznię.

D ługo siedzieliśm y w m ilczeniu, na 
które b) najmniej nie zw ażając prawnik, 
g ładził swoją czarną brodę i w patryw ał 
się w swój rabinow y kieliszek, ale niej 
myślał o uim. W reszoie odezw ał się, z 
uśm iechem  a m a to ra :

—  Bardz» ciekaw y prawny w ypadek, 
ale to b a rd zo .1. .

—  J e s t w yjście? k ruczekP ? — sze­
pnąłem . I

— C zekajcie! c z e k a jc ie !!  —  odparł i] 
zaraz potem zaczął. — P arag ra f  24 kode-j 
ksu przew iduje tylko domniem anie śm ierci! 
po up ły n ie  lal trzech, w razie jeźli „obo-I 
ba znajdow ała się w niebezpieczeństw ie! 
bliskiej śmleroi*, i jak o  przykład  cy tu je! 
z n a jd o w a n i się na okręcie zatopionym ,! 
lub zranienie w w ojnie. I

(Dolny ciąg nastąpi). I
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Galicji 560 u ta k  opasowych i 321 satak 
chudych; > Bukowiny 135 sztuk opaso­
wych. Ogółem przypędzono o 1197 sztuk 
mniej, nifc zeszłego tygodnia. Popyt był 
doić ożywiony. Ceny podniosły »ię prze 
oięciowo w porównaniu z zeszłym tygodniem 
o 1 złr. Nie cprzedano 256 sztuk. Płaco 
no : gaucyjsko bukowińskie woły opasowe 
po 50—55 złr. — ct , za towar przedni 
po 56 — 57 złr. — c t , wyjątkowo po --- 
złr., węgierskie woły opasowe po 49 — 55,

Tercjarski s'w Franciszka. W  Brescji za­
łożyła zgromadzenie Panien i obrała za 
szczególną patronkę iw. U rszu lę , i ztąd 
później powstała .eh nazwa Urszulhiek 
Umarła roku 1540, mając wieku lat 66. — 
Takoż iw Petroneli, panuy w Rzymie.

Kalentlarz. Uzi? ii  
neli panny ; jutro : SSS 
tunuia.

Kalendarz historyczny.

Anieli
Trójcy

i Petro 
iw. For-

31 maja 1364
za towar przedni po 56 59, wyjątkowo; po  ̂rojtn . Kazimierz W ielki obdarowuie przy
59 złr. 50 ct. do 60 złr., z .nnyoh krajów  ̂ Akademię krakowską. — 1434
koronnych po 50 57, za towar przedni po
5 8 —60 złr., wyjątkowo 61 do 62 złr., 
krowy po 21— 30, stadni; i po 2 4 —32 złr. 
bawoły po 18— 26 złr. za centnar metiy 
ezny. Bydło chude 16— 115 złr. za sztukę.

* Na wtorkowy targ na nierogacizną w 
Wiedniu przypędzono : 1859 sztuk proc ąt
i 4591 świń starszych. Wobec słabego u- 
sposobienia płaoono : za towar przedni P°
39— 41 ct., wyjątkowo — ct., za towar 
średni po 37— 39 ct., za lekki po 35— 37 
ct., za prosięta po. 36 — 4*2 ct. za kilogram 
żywej wagi prócz opłaty akcyzowej.

* Kupon, który dnia 1 czerwca zostanie 
wykupiony, puici znów w obieg 19.5 mil. 
złr. W  kwocie lej nie biorą udziału nasze 
galicyjskie papiery wartościowe a głównego 
kontyngentu, obok węgierskiej reuty pa 
pierowej, dostarcza kupon od łkcji kolei 
południowej, który, wedle wniosku Rady 
nadzorczej jeszcze przez walne zgromadzę 
nie akcjonarjuszów nie zatwierdzonego, wy 
niesie 8 franków od akcji i wymigać 
będzie prawie 6 miljonów fianków go 
tówki.

* Ceny nafty. Wieueń kaukazka 25.20, 
amerykańska 21'50. — Hamburg 6*90, na 
jesień 7-26. — b re u a  6 90. — Aniwer 
pja 17-25.

M IA N O W A N IA .

ro k u : Śmierć
Gródka.

W ładysława Jagiełły  w

* Rada szkolna kraiowa zamianowała tyincza- 
bosegu nauczyciela Micnału Niemiłowiczn, w 
Terpiłówce, stałym nauczycielem -zkoły etatowej 
w Jacow cach; tymczasowego nauczyciela Juljana 
Łowickiego, w TroścHncu, stałym uauczyueleru 
szkoły etatowej w Trościańtu; tymczasowego nan 
czyciela P iotr; Wejuera, w Lisieczyocach, stałym 
uauczycieiem młodszym, zawiadującym szkołą fili- 
amą w Łibieczyńcach.

KONKURSY

* Sąd powiatowy w Limanowej putrze 
bnje koraz pisarza wprawnego w manipu­
lacji sądowej z szybkiem i czytelnein pi­
smem. Wynagrodzenie do 25 złr. mie.ię- 
cznie. Zgłoszenia z świadectwami do s ę ­
dziego powiat i. (Patrz nr. 122 Gazety 
Lwowskiej).

K U ifJ E R  W A k S Z A W S K I .i
* Apnehtin zakazał przyjmowania stu­

dentów do instytutu agronomicznego w P u ­
ławach. Obecnie kuratoi projektuje wpr- 
w Ldzenie na uniwersy tecie warszawskim 
wykiadu agronomji. W tym celu wydział 
fizyczno-matematyczny ma się bezzwłooznie 
zająć przejrzeniem ustawy instytutu i ob- 
myśleć, przy jakiej mianowicie liczbie sił 
nauczających projekt ten można wykonać. 
Na początek proponują ifljwęrzenie dwóch 
k a te d r . agronomji i ohemji agronomicznej 
— W  PnławLch powstanie wyżsi * szkoła 
politechniczna.

* Szczęśliwa myśl, jaką powziął p. Ji n 
Mieczkowski, aby -urządzić w mieście n i 
szem wystawę fotograficzną, litograficzną 
drukarską, napotkała w dniach ostatnich 
inną niemniej szczęśliwą, a miauowii ;ie, a 
żeby do proponowane) już dodać wyst_wę 
zabawek dziecinnych. Obie wystawy odby­
łyby się równocześnie w salonach urazeai 
nych. Termin w taj chwili jeszcze dokła­
dnie niewiadomy, najprawdopodobniej jednak 
w początkach roku przyszłego.

K U R I E R  B E R U N S K I .

* Pałac cesarza Wilhelma I. w Berlinie 
otwarty został dla publiozności. Urządzenie 
wewnętrzne aż do drobiazgów zostało utrzy 
mane w charakterze pamiątkowym.

* Najnowsza kuuedja Zalewskiego „O 
ci mężczyźni" ! wystawioną ma być w Ber 
linie. Prawo przekładu i grania sztuki na 
był p. Edgar, reżyser teatrn Wallnera.

K U R J E R  L I T E R A C K O - A R T Y S T Y C Z N Y .

* W ielkie zainteresowanie w świecie nau 
kewym bndzi nowe dzieło Lombrosa. Autor 
„Antropologji kryminalnej “ napisał l.owe 
dzieło, będące niejako uzupełnieniem po 
przedniego. Uczony włoski bada mózg, 
szkielet, anomalje morderców, ioh ruchy 
chód, wszystko, co może ich oharakteryzo 
wać. Za Caniwia się nad zbrodniami polity 
cznemi, nad wpływem, jaki wywierają opi 
sy zbrodni, pomieszczane w dziennikach 
itd Lombroso dedyknie swoją książkę pp 
Bronardel, Motet i Ronssel, „apostołom an 
tropologji kryminalnej we Francji “.

* Nakładem Teodora Paprockiego , księ 
garza w Vi ars san ie , wyszła świeżo jedna 
z ostatnich prac Edmunda de Amicis p 
„Na otet**1 ■ Są to osobiste wrażenia zna 
komitego włoskiego pisarza, doznawane 
czasie podróży okrętem z Genni do Argen 
tynji. Przekład barazo su -anny.

C r a B M h M M H H H B n B M M

Kronika miejscowa.
W IA D O M O Ś C I K O Ś C I E L N E .

* Dziś dnia 31 maja obchodzi Koście 
kaiiolicki uroczysto; ć śś. Aniel1 i Petro 
neli, panny. — Sw. Aniela rodem była 
Wenecii. Po śmierci rodziców zrzekła . ę 
bogatego dziedaiotwa i przywdziała habit J

Rada miejSKa. Na wezorajsztm posie­
dzeniu powzięła Rada miejska szereg uchw»ł, 
niemal bez dy skusji. I  tak uchwalono przy 
jąć ofertę p. Guaawa. Otowskiego, repre­
zentanta właścicieli r<>finerji nafty w Ropie 
(Fedorowicza i Skrochowskiego) na dosta­
wę nafty do oświetlania przedmieść K ra­
kowa, według której tenże wobowiązał się 
dostarczać ten produkt w czasie od 1 czer­
wca 1890 do 31 m aji 1891 r w cenie po 

złr. 90 ct. za 100 klgr. netto (bez be­
czki). Dalej zezwoliła Rada p. Adamowi 
Roszkowskiemu na postawienie letniej cu­
kierni, według przedłożonego planu, na 
Rynku głównym, naprzeciw jego dzisiejszej 
cukierni. Ze spraw nierułatwionych na po 
przedniem posiedzeniu, poctanowiła Rada 

akupić na własność realność p. Ludwiki 
Hnrsjewiczowej za sumę 26.500 złr., celem
o rcia nowej nlioy kn Skałce i rozp-r
celowania reszty gruntów, z uwzględnie­
niem potrzebnego grantu poa budowę sako 

ludowej, oraz ustanowiła cztery posady 
nauczycielek dla knr»a robót kobiecych 
szkole wydziałowej żeńskiej: jedne z płacą 
900 złr., a trzy z płacą pó 700 złr. W 
dalszym ciągu przyjęła Rada do wiadomo 
ści sprawozdanie weterynarza miejskiego, 
komisarza targowego i W ydziału I I I  m>g.

odbytym w» wrzeSuia ja ,m arku na ko 
n ie ; udzieliła dodatkowy Lreayt w kwocie 
300 złr. Muzeum techaiczno-przemysłowe 

jako zasiłek dlz kursów żeńskioh; ze­
zwoliła gminem . Grzegórzki i Ptacki na 
tymczasowe posyłanie dzieci do szkół lu­
dowych miejskich za roczną opłatą 100 
złr., począwszy od roku 1890/1 na prze 
ciąg lai dwóch, Widszcie uchwaliła przyjąć 
do gminy m. Kraków pp. : Zygmunta S as. 
Komaraickiegu, Witolda Piwnic kiego, arty ­
stę malarza, i Jędrzeja Molika, właściciela 
realności. P rzy  drzwiach zamkniętych zała­
twiono sprawy osobiste

JE Minister Dunajewski przybywa jutro 
rano do K rakow a, celem zagajenia publi­
cznego posiedzenia Akademji umiejętno­
ści.

JE- 'Paw eł Popiel nadesłał pismo na rę ­
ce prezydenta dr. Szlachtowskiego, w któ- 
rem .ryru a gorącą podziękę za zaszczytną 
godność obywatela honorowego, jaką mn 
nadała Jinda m. Krakowa.

P oseł Weigel wyjeżdża dziś wieczorem 
do Lwowa, dokąd zawezwał go p. marsza­
łek krajowy, w sprawie sprowadzenia zwłok 
Micziewicza do Krakowa.

P. Władysław Kaczmarski, znany archi­
tekt, powołany został do piastowania go­
dności radcy miejskiego do końca bieżącej 
kadencji, w miejsce ś. p. Artura hr Polo 
ckiego.

P. Wiktor Sikoreki, technik z Krakowa, 
irowadzący obronie budowę kościoła wDo- 
órzechowie, otrzymał z Namiestnictw a k m  
oesję na bndowuic>ego z siedzibą w K ra 
kowie.

Z Akademji umiejętności. W piątek 
d. 3l> maja, t. j. dziś, o godzinie 6-tej po 
lołudnin odbędzie się posiedzenie wydziału 
i storyczuo-filozufibzuego z następującym 
lorządkiein d rien n /m : Prof. dr, A . Lewi­
cki; Stosunek Polski do Litwy za Wituł 
da (ustęp z obauerniejszego dzieła). Dr. St. 
Krzyżanowski: Dyplomy i kancelarie P rze­
mysława II.

Wydział krajowy uohwalił powierzyć wy­
konanie wzorowej gorzelni dla zakUdn na­
ukowego w Dublanach znanej firmie tu te j­
szej : L. Zieleniewski i Ska.

Majówka krakowsku go klnbn cyklistów 
odbędzie się w Teuczynku nie 5 le, z 15 
crer„ ua b. r.

Pożegnanie p. Marczello. Liczne gronu
artystów naszego teatru z dyr. Glikaonem 
na czele, literatów oraz wielo;-leli talentu 
warszawskiej bohaterki dramatycznej, że­
gnało ją  wozoraj na dworcu kolejowym ży 
cząc, aby i w nadpiJtwiańskim grodzie za- 
zuała podobnego, jak u nas powodzenia.

Żelazowski W Pradze. Dochodzi nas 
wiałomość o świetnem powodzeniu, jakiego 
doznaje p. Roman Żelazowski, bohater ua 
szego teatru, na scenie „Narodnego Diva 
d latf- Miejsooi e dzienniki podnoszą w go­
rących słowach inteligentną grę artysty, a 
publiczność nie szczędzi mn na każdym 
kroku wyrazów uznania.

Jacek Malczewski, zaszczytnie znany 
artyst i malarz, udaje się w podróż artysty­
czną do Włoch i południowej Francji 

Budowa teatru P. Jan  Zawiejski wy­
konał jnż szkice poprawne, w myśl uwag 
znawców i Rady miejskiej i przedłużył je 
pełnej konia i teatralnej. Dziś o godz. 5 
popoł. zbierze się podkomitet teatralny pod 
przewodnictwem p. Friedleiua, a złożony 
r  pp Kr asa, Szarego i syndyka dra Haj- 
dnkiewicza, który rozpatrzy przedłożone 
przez p. Zawiejskiego szkice i przedstawi 
swe wnioski pełaei komisji, o ile plany te 
odpowiadają zakreślonym wymogom i słu­
żyć mogą za podstawę do wykonania 
szczegółowych p łanów.

Orzeczenie pełnei komisji spodziewane 
iest w d  rzygały ,n tygodniu.

gościnny występ p. Józefa Kotarbińskiego 
i zarazem ostatnie przedstawienie kiahow- 
skiego teatru w tym sezonie, na którego 
zakończenie ujrzymy jeszcze dwie nowości, 
a mianowicie dwuaktową komedyjkę z duń­
skiego Brandesa p. t.: Odwiedziny i ko­
medyjkę grecką p t.: K ik  ar p f f  czyli śicię J  
to Aloi. W obydwóch nowościach wyetąpi 
p. Kotarbiński. Do powyższych dodaną bę­
dzie jednoaktówka hr. Koziebrodzkiego 
S try j  przyjechał,  z panią Żelazowską i p. 
Sobiesławom.

Dyrektor teatru p. Gliksou wyjechał do 
Karlsbadu. W sprawach teatralnych zastę­
pować go bę Izie w sezonie letnim sekretarz 
teatru, p. M. Sachorowski.

Stróże kamieiiiczni przebłali na ręce p. 
prezydenta pismo, zaopatrzone 30 podpisa­
mi, w którem domagają się podwyższenia 
dotychczasowej płacy £15 ałr.). Petycję tę 
przekazał dr. Szlaohtowpki sekcji pierwszej 
Rady miasta.

Ogłoszenie konkursu. Celem udzielenia 
jednego stypendj. m z fundacji ustanowio­
nej w r. 1888 przez Radę powiatową kra 
kowBką dla uczczenia jubileuszu 40 1 -tnie 
go panowania Najjaśniejszego Cesarza i 
Króla Fianciszka Józefa I. W ydział po­
wiatowy krakowski rozpisuje konkurs. Sty- 
pendjum to przeznaczone jest dla ncznii 
krajowych niższych szkól rolniczych w Ga 
lioji i wynosi 150 (sto pięćdziesiąt) złotych 
wal austr. rocznie, t. j. tyle, ile wynoszą 
koszta na lki i utrzymania jednego ucznia 
w niższej szkole rolniczej. Stypendjum n a ­
dane zasianie na rok jeden, może być je ­
dnak udjielone i na drngi rok, t. j. aż do 
prawidłowego ukończenia całego kursu w 
niższej szkole rolniczej, jeżeli uczeń z do 
brym postępem ukończy rok pierwszy.

O powyższe stypendjum ubiegać się mo­
gą tylko synowie włośoian, przynależnych 
do jednej z gmin powiatu krakowskiego, 
którzy . 1) ukończyli 16 lok życia; 2) wy­
każą swe ubóstwo i nieposzlakowane zy 
cie ; 3) ukuńozyli z dobrym postępem nau­
ki w szkole Indowej; 4j zostali przyjęci 
lub otrzymali obietnicę przyjęciu do jednej 
z niższych szkół rolniczych w Galicji.

Ubiegający się winni podania swe wnieść 
do W ydziału powiatowego w Krakowie 
najpóźniej dn a 31 lipca b. r. Do podania 
należy dołączyć: 1) metrykę urodzenia;
2) świadectwo przynależności i ubóstwa, 
wystawione przez Zwierzchność gminną, a 
potwierdzone przez właściwy urząd para 
fja ln y ; 3) świadectwo moralności, wysta­
wione przez wła»ciwego duszpasterza; 4) 
świadectwo z ukończenia z dobrym postę­
pem szkoły ludow ej, 5) poświadczenie p rzy ­
jęcia lub obietnicy przyjęcia do jednej z 
niższych szkół rolniczych.

Kandydaci, którzy wykażą się świade­
ctwem złożonego egzaminu wstępnego do 
szkoły rnlmczej, lub świadectwem z nkoń 
czonego z dobrym postępem jednego rokn 
szkoły rolniczej, nie potrzebują w ykazy­
wać, że ukończyli szkołę Indową.

więnszycn rozmiaracn rakże niebezpieczeń­
stwo dla cudzej własności;

III . F ilipa Buigmana i Ferdynanda Fus 
ska, także i o to, że ua zamknięty szynk 
Franciszka Schli tterm anna, z dobraniem 
wielu pomoenikOw zbrój no napadli, drzwi 
tegoż szynku sztabą żelazną podważali i 
tamże n» jogo ruchomościach — a wzglę­
dnie, no ruchomościach J  kóba Grossa, wł. 
tego domu, przez rzucanie kamieni gwałt 
wyrządzali, przez co dopuścili się zbrodni 
gwałtu publicznego, przez gwałtowne n a ­
ście cudzego dobra nieruoLomegu z § 83 
u k. — w końcu oskarżono :

IV. Czternastu obwinionych również o 
wybtępek zbiegowiska z § 283 u. k., po­
nieważ nie byli posłuszni urzędnikom, na­
kazującym w czasie zbiegowiska rozejście 
się tłumów.

Jakkolwiek szkoda, wyrządzona przez 
złośliwe uczkodzenie cudzej własnośoi i przez 
ki adzież, kwotę 300 złr. znacznie prze wyż 
sza, to jednak prokuratorja państwu wnosi 
na ukaranie obwinionych tylko w zakresie 
od jednego roku do lat pięciu, albowiem 
obwinionych, zasiadających dzisiaj na ławie, 
nie można czynić odpowiedzialnymi za całą 
azkedę, dosięgającą kilku tysięcy.

Według aktu oskarżenia, przedstawiają 
;ię ekscesy w Białej i w Lipniku przez ro­

botników wywołane w następujący sposób: 
W dniu 7 kwietnia 1890 roku odbyło 

się w Biclbku, za zezwoleniem władzy po­
litycznej, zgromadzenie robotników, które 
przyczyniło się niemało do rozgorączkowa­
nia umysłów, z powodu podburzająoej mo­
wy, wygłoszonej na temże zgromadzeniu w 
języku niemieckim przez izraelitę Hermana 
Kadischa, doktor; uda filozofji z Wiednia.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

II

Świadkowie, prze- 
rozpraw ie przeciw

Proces robotników bialskich.
Wadowice 27 maja.

Ro/prawa rozpoczął i się dzisicj przed 
zwykłym trybunałem sądu tutejszego, k tó ­
remu przewodnicz/ i adca sądu krajowego 
Seuchter; jaku sędziowie zasiadają sekre­
tarz Mi -ky, adj. dr. Wydrychiewicz i dr 
W ałek, pro okół spisuje auskultant W ie­
trzny W  imienni prokuratorji państwa o- 
skarża osobiście prokurator dr. Juljan Mo 
relowski

Obrońcy n e występują wcale w tym pro­
cesie gdyż obwinieni nie mają dostate­
cznych środków na opędzeni? korztćw u* 
brońcy, ustawa zaś nie przepisuje dodania 
obrony z urzędu, jak to ma miejsce przy 
rozprw ach  przed trybunałem sądu przy- 
sięgłych.

Na ławie osbarżonycn z „lada 34 osób, 
które nnajduja się w więzieniu śledczein i 
przeciw którym przeprowad ono postepo' u- 
nie karne oddzielnie od iup.ych obwinio­
nych, na wolności pozoutąjącyeh. Zastęp 
oskarżonych stanowią wyłącznie wyrobnicy 
fabryczni, tudzież kilka rzem eślmków i 
czeladników — wybitniejsze zaś miejsce 
zajmują według aktn osl arżenia: Filip
Bergmaun liczący lat 35, żonaty, bezdziet 
ny, wyrobnik , fabryce. Josophiego w Biel­
sku, Ferdynand F  lssek, lat 21 czeladnik 
piek trski z Bielska, Knrul Drożdzik, lat 
24, szewc z Białej, Angnst NI chwitz, lat 
21, terminator piekarski, W iktor Wiecheć, 
lat 21, wyrobnik iabryczny z Białej, Win 
centy Szpytka, lat 54, żonaty, bezdziet ,y, 
wyrobnik fabryczny z Białej.

P,n kuratoiia pańsi wa, opierając się ns 
wynikach śledztwa, przeprowadzonego z nad­
zwyczajną szybkością w ciągu dwóoh tygo­
dni przez adjunkta Stnnibław* Krywulta, 
wydelegowanego z tnt. sądu umyślnie w tym 
celn do Białej —  oska' a podsądnych:

I. O zbrodnię kradzieży z §§ 171, 173, 
174; U- ł>) d) ubtawy karnej, popełnioną 
przez to, że dnia 23 kwietnia b. r. częśoią 
w Białej, <* ;ęśoią w Lipniku, zabrali z po­
siadania Jakóba Grossa, właściciela składów 
spirytusu, Juhusza K om a, dzierżan cy pro- 
pinaoji, oraz Jędrzeja i Bronisława Malar- 
czyków szynkarzy, rzeczy ruchome wartości 
kwotę 25 złr. znacznie przewyższającej;

II. O zbrodnię gwałtu publicznego, przez 
złośliwe uszkodzenie ondzej własnośi i z § 85 
u. k., popełnioną na domach i ruchomi 
ś .iach wymienionych wyże] osób. Szkoda z 
tych czynów w ynikła, również znacznie 
przewyższali kwoię 25 złr., a nadto mogło 
powstać niebezpieczeństwo dla życia, zdro-

Z teatru. W sobotę odbędzie się es. itni wia i ciała różnych osób, a również we

W a d u  w ice 30 maja. 
słuchani dzisiaj na 
robotnikom  B ialskim , po tw ierdzają, że 
oskarżeni plądrow ali szynki, wyłam yw ali 
drzwi, zabierali wódkę I w szystkie sprzę­
ty  niszc/yli, że następnie rzucali kam ie 
□iami, flaszkami i kaw ałkam i drzew a ua 
wojsko, w skutek czego m usiano strzelać, 
bo inaczej żołnierze mogli byli być roz­
brojeni. Szczególniej św iadek B erger, 
pełnom ocnik K orna, dzierżaw cy propi­
nacji w L ipniku , zeznaje bardzo wiele 
szczegółów obciążających głównych o- 
skarżonych, k tórych  naw et poznaje i po 
nazwisku w ym ienia jako najw ięcej h a ła ­
sujących i zachęcających innych do za­
burzeń i rozruchów.

Wiedeń 30 m aja. N a cześć nowego 
biskupa przemyskiego, K ozłowskiego, od­
był się wczoraj obiad w nuncjaturze.

Wiedeń 30 m aja. Cesarz odwiedził 
a te lier m alarza A jflukiew icza i pozował 
m u do wielkiego obrazu, przedstaw iają­
cego m anew ry cesarskie.

W ied eń  30 m aja. Je n e ra ł K oller u- 
m arł z w ycieńczunia sił wczoraj o g. 6 
wieczorom w B aden, gdzie dziew iąty 
rok  m ieszkał.

Budapeszt 30 maja. Poseł Ko- 
loman Thaly postawi w Sejmie wnio­
sek uroczystego obchodu na pam ią­
tkę tysiącletniego istnienia Węgier­
skiego państwa.

Budapeszt 30 ma ja. W  najbliższym  
czasie poseł M ichał M aurer m a być za ­
mianowany wnesem  dąsów  siedmi&grodz 
kich.

Praga 30 maja. Kompromis mię­
dzy niemiecką a czeską więkbzą 
własnością w sprawie porządku wy­
borczego kurji sejmowych, został 
zawarty.

Praga 30 maja. Posłowie nie­
mieccy, staroczesi i deputowani z 
większej własności zjednoczyli się 
w celu przeszkodzenia staraniom mło- 
doezechów, dążącym do tego, iżby 
dyskusję o ustawie dotyczącej nad­
zoru szkolnego przeciągnąć bardzo 
długo.

Praga 30 maja. Sejm bezwarun­
kowo v,r poniedziałek wieczorem zo­
stanie odroczony. Z wniosków rze­
czowych przyjdzie pod obrady u 
stawa o podziale krajowej Rady 
szkolnej, dop;aro potem projekt o 
dotacji dwóch miljonów guldenów 
z  funduszów krajowych na regula­
cje Wełtawy.

Praga 30 maja. Projekt doty­
czący nadzoru szkolnego, który dzi­
siaj przyjdzie pod obrady sejmowe­
go plenum, rozesłauo już posłom. Do 
sprawozdania większości, które bę­
dzie składał Mattusch, młodoczesi 
zgłosili pięć wniosków mniejszości 
komisji.

B er lill 30 maja. Polepbzeme w 
zdrowiu cesarza coraz większe. Ku­
racja nogi odbywa się bardzo po­
myślnie.

Berlin 30 maja. Prośba magi­
stratu o pozwolenie zbieratU skła­
dek na wystawić się mający pomnik 
dla cesarza Fryderyka otrzymała od­
mowę cesarską, pod pozorem, że sam

cesarz obowiązany jest ojcu swoje­
mu i przodkom stawiać posągi.

Berlin 30 maja. Według wiado­
mości londyńskich Bismarck w nie­
długim czasie ogłosi broszurę o przy­
czynach swego ustąpienia.

M o n a c h ju m  30 maja Krążą pogłosk*, 
że w najlu ;;szych dniach utworzy 
nowa um iarkow anie-ultram oD taaiłła par- 
tja  pod kierunkiem  hr. Konrada P rey - 
singa.

Wiesbaden 30 m aja. Nam iestnik Ho- 
henlohe odwiedził cesarzową Eagenję.

Paryż 30 maja. Policja areszto­
wała wczoraj przed południem pięt­
nastu młodych Rosjan, n których 
znaleziono lijzne kompromitujące 
papiery i malerjały wybm-howe. Na 
ślad ich naprowadziły policję zaku­
py, jakie aresztowani lobili w skle­
pach produktów chemicznych. Na­
zwiska aresztowanych są takie • 
Mendelsohn, (który się wydaje być 
szefem nihilistycznego sprzysiężenia), 
Orlow, (przezwany Volgmi), stu­
denci Łavreynius, Gwałtów ekij, pan­
na Labowicz, Aezynazy, Reicblen i 
jego żona, panna Redozowa, Naka- 
czyc, Repanow, Kalehincew (prze­
zwany Aramika), Pepłow, (przezwa­
ny Lewów), Jemstej, i panna Brom- 
berg. U wszystkich znaleziono bom­
by albo innego rodzaju materjały 
eksplodujące.

Paryż 30 maja. Policja a eszto- 
wała jeszcze dwóch rosyjskich nihi- 
lisiów. Nazywają się: Rynstejow i 
Werdyozewbkij. Znaleziono u nioh 
druki, rysunki, inaterj iły eksplodu­
jące. Założyli oni u siebie formalną 
szkołę pyrotechniczną Sądzą po­
wszechnie, że policja tratiła ua ślad 
rozgałęzionego sprzysiężenia ua ży­
cie i ara.

Paryż 30 maja. Demuntfort inter­
peluje rząd w sprawie zorganizowa­
nia armji koloujaluej, której konie­
czności dowiodły wypadki dahomej- 
skie. Freycinet odpowiada, że rząd 
myśli już o systemie ubezpieczającym 
kolonje a nie szkodzącym interesom 
mobilizacji. Izba ooradowała nastę­
pnie nad ważnością wyboru Pieota, 
który zwyciężył jako kontrkandydat 
Ferrego. Uchwalono wybór uniewa­
żnić większością 274 przeciw 232 
głosom.

hO łleil 30 maj, Policja zarzą­
dziła rewizje u tutejszych ronyjskich 
poddanych.

SoQa 30 maja. W tutejszych ko­
łach rządowych krąży pogłoska, że 
proces Paaicy będzie przedmiotem 
wymiauy not dyplomatycznych.

Sofja 30 maja. Po końcowych 
uwagach oskarżonych Trybunał roz­
począł obrady nad wyrokiem o go- 
dainic 10 rano. Ogłoszenie wyroku 
nastąpi po południu.

Wiedeń 30 m aja. G iełda ożywiona. 
A kcje kredytowo 304 60. Akcje L ln -  
derbanku 220 75. R eu ta  zło ta 103  75. 
R enta  m ajowa 89*10.

KURSA TELEGRAFICZNE.
ftienei 29 mąja 2 g„dz ao min. po południu.

sir ct. sir. ct.
„ ń papier opŁ S9 10 Obi. ind. gal.. _ __
^ -> ni urn. „ 89 95 4>/,% ObL Pi ż.

kraj. galic..2  |  4l/0 złuta. 109 65 — —-
<e 5°/0 pa nie. 101 45 6% List. sas. g.

Akc. ban. AW.. 965 — Za.kr. t. 86-i _ _
„ kredytowe 803 76 4V,°/o LUty sas. 

Banku kr. g..Lludyn........... 117 — — —
Napoleony . . . . 9 34 Akc. L&nderk.. 226 —
Dn taty............ 5 67 „ kol.Kar.-L. 195 >6
Marki . . . . . . . . 57 4 7 ^ 1 * a lw.-ezer. 280 60
5% Ren. w. pap. 99 75 , „ połudn.. 181 76
4°/0 n n ałota 
Losy pretu. w..

108 80 Ruble.............. 186 75
137 75 Srebra ............

Usposobienie' giełdy: spokojne.
B e rlin  29 maja.

Bank. austr... . 173 86 4° 0Lia. lik. poi. 65 -
Krótki Wiedeń 173 00 Ak. kol. Ker L. 84 U
Banknoty ros.. 236 25 austr. kred. 166 26
5% LU. sas. poi. 68 50 Ultimo Ruble. 286 -

N A D E SŁ A N E .

FIRMA

LUX (Dr. BORKOWSKI)
K r a K ó w ,

Zacisze 1. 5, i 7, 1. p ię t r o .  
Autokupista, cyklostyl, pióro ka>aman, me­
teor, registrator Schanona, maaiyny do p i­
sania, prasa Escelsior, wsielkie aparata i 
potrieby fotograficzne. N O W O Ś Ć ! Paryski 
aparat migawkowy KinCOm 1 Nauka fotografii, 
massyny do ssycia nainowseyoh syn mątew. 
Ceny o połowę n i Ż S Z O . Gwarancja 5 —10 lat. 
Zwraca się nwagę na posicsególne ogłome- 
nia. Agentów i zastępców poszukuje zię.

Kredyt i raty. 457(1-3)
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KURTEK POLSKI, dnia 81 Mąja 1890 r. Nr. 148

JAK W ŻYCIU.
W) P O W IE Ś Ć  , ,  ■-

Altoerta Oelpit.
W o ln y  p rzek ła d

HELENY 2 kr. Rnssockicl. WILCZYNuklEJ.

(Uiąg *daftiyj

—  Czego pan żądasz?  słodko spy­
ta ła .

—  Czy nie m szą  moje suknie na ścia­
nie koło ło ż ta  ? Jak o ś  mi z im n o ; proszę 
mi podać łaskaw ie m oją kam izelkę, abym  
nią m ógł piersi okryć.

S iostra uśm iechnęła się nieznacznie. 
Jakże  można było zm arzuąć w m iesiącu

czerw cu, w upał nieznośny? W zię ła  to 
poprostu za kaprys chorego. N ie sprze­
czając s i ę , podała Rolandowi kam izelkę 
i odeszła. Nakoniec dowie się ! Z w olna, 
mozolnie uniósł się cokolwiek na podu- 
szk ao n , w yciągając przed siebie drżącą 
r ę k ę . . .  Palcam i drgające n i pochwycił 
Kamizelkę. Cud ! K operta  by ła  na tern 
samem m iejscu p rz y p ię ta ! Młody czło- 
wiak czuł szelest banknotów  pod pap ie­
r e m . . .  Bogaty 1 bogaty ! on b y ł boga­
tym  ! R oland przy m knął oczy, w yczerpa­
ny raczej w zruszeniem  m o ra ln em , niż 
osłabiony w ysiłkiem  fizycznym. I  w krótce 
zasnął tw ardo snem  s ło d k im , pełnym  
m arzeń rozkosznych. Ani cienią w yrzutu 
sum ienia nie u c z u ł , ani porywu skruehy 
i żalu , choćby najlżejszego ! T ak  ! zwy­
ciężony przez żyoie, zużył całe swoje 
sum ienie w walce straszliw ej o byt! T e ­
raz nie poczytyw ał siebie ani za m order­
cę, ani za złodzieja. S ta ł się zuchw ałym

aw anturn ik iem  dla k tórego wreszcie wy 
biła godzina odw etu.

X V I.

N apad na log-house, śmierć pani Re- 
adish , energiczna obrona R o la n d a , w y­
w ołały olbrzym ie w rażenie w całych S ta ­
nach Zjednoczonych. D zienniki powysy- 
ła ły  reporterów  aż do P ie rre , aby in ter- 
viewować bohatera . G dyby był próżniej- 
szy, R oland m ógłby był sobie zrobić nie 
lada re k la m ę , dram atyzując po trochu 
ca łą  aw an tu rę  ; wolał je d n a k  nie ściągać 
zbytnio uw agi, zachow ując dla siebie ro­
lę ja k  najskrom niejszą. T a  rozsądna po- 
wściągT wość m iała w łaśnie kolosalne po­
wodzenie. D nia pewnego pan C iarek,

praw nik z N ew -Y orku, pojaw ił się u dy­
rek to ra  szpitala.

— P a n ie — p rzem ó w ił— jestem  przy­
słany przez rodzinę pani R eadish . B ie ­
dna kobieta zostaw iła córkę z pioiw sze- 
go m ałżeństw a, ja j jed y n ą  spadkob ier­
czynię. Opiekun m ałoletniej zadecydo­
wał, że zaofiarują panu M ontfranchet dwa 
t^ jiące  dolarów, ty tu łem  wynagrodzenia. 
Co się tyczy miss N elly, córka pani R e ­
adish chce ją  przy sobie um ieścić.

Zaprowadzono pana C larck’a do ogro­
du szpitalnego, gdzie R o land , odzyska­
wszy siły praw ie w zupełności, przecha­
dzał się zwolna, oparty na N elly ram ie­
niu. T a  podwójna propozycja została przy 
ję ta  z radością, O n a , k tóra  lękała  się, 
żeby nie zostać bez obowiązku, chw ytała 
skwapliwie nową n ad z ie ję ; on zaś wi­
dział już brzegi F ran c ji przed nim  m a­
jaczące w oddali. T a zreriztą sama dzie­
sięciu tysięcy franków , ofiarowana przez

roazinę obrońcy Baszy, pozw alała w y­
kolejonem u w jkonać  drugą ozęść sw oje­
go planu.

—  A więc m its  przyjm ujesz rów n ie?— 
mówił dalej pan C iarek. — D oskonale. 
Z aw ioię cię do New-Yorku. Ju tro  odje­
żdżam , czy zechcesz mi tow arzyszyć?

Nelly jednak  poprosiła i o trzym ała z 
łatw ością k ilka dni zwłoki. Nie chciała 
opuszczać swojego chorego, poKiby nie 
w yzdrow iał i sił w zupełności nie odzy­
skał.

—  R zecz eałkiem  naturalna — w trą ­
cił praw nik —  p a r zatem  będzie ci miss 
tow arzyszył aż do New-Yorku, gdzie sam 
musi zdążyć, aby wsiąść na sta tek . B ę­
dę was oczekiw ał od dziś za tydzień 
u siebie, B roadw ay N r. 213.

( Dalszy eiHg nastąpi).

F E H J t o .  f t . 466(1-?)

LIM  (Br. BORKOWSKI)
Kraxow, Zacisze, I. 5 i 7, I. piętro.

W szelkie potrzeby i p rzybory  fotogradczne. 
p ły ty , papiery, chemJUalja, objek tyw y, kam e­
ry . s ta ty w y  i ca łkow ite  urządzenia  pracow ni 
dla PP. zaw odowych fo tografów  1 am atorów . 
W szelkie aparatu, m igaw kow e i defekiyw ne 
w  ce: lok od 18—200 z łr . a. w . B T o w o a ć  
dla FF. am u u ro w  H d n c e u .1 A p ara t mi- 
gaw k. wy defentyw ny, fotografje nocne p rzy  
św ie tle  magnowem (w stęga m agnowa 4 ct. 
m etr, p roszsk  magnowy 4 ct. gram ). A para ta  
Llseganga, S tirn a  etc. Nauka fotografji bez­
p ła tn a . * eny x i x ż s z e  od w iedeńskich. K a­
talogi llln s tro w an e  na żądanie g ra tis  & franco.

KUCHNIA DOMOWA 
A N T O N I N Y  K U D A S I . f i  W I C Z

przy ul. Szpitalnei I. 19 (róg ul. św. Marka), 
poleca świeże potrawy w abonamencie mięsięcznym: 

Obiad z 5 potraw 16 złr 454(1-'*:)
„ 4 * 12 złr.
v 3 „ 9 „łr.
n * „ 6 złr. 50 ct.

Za czyste i smaczne potrawy zaręcza się.

ŁOOTRE
Sukiennice, 16

P a r y B b l e  kapelusze dam skie, 
Paraso lk i,

443(66-?) G orsety,
P ióra,
Kwiaty.

F e r i u m y  francuz kie i angielskie,

NADESZŁY
ł P & i r y j s i Ł i f c  Lotnie suknie pasów ano.

O o o h e s  Pelerynki, żakiety. 
P i a s t r o n a  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.

Płótna korczyńskie
p o le c a  436(7-7)

pierwsza krajowa fabryka tkacka 
i  Korczynie koło Krosna.

Skład w Krakowie ulica S ław kow ska
L I. dom  s u k c . I lc lc lo w e j .

Cenniki i próbki na Żądanie oplatnie.

Do sprzedania
dom Piętrowy o 8 ub i­
kacjach , z zabudow aniam i gospodarete- 
m i, jako  to : wozownie, sta jn ie , stodoła 
. t. d. W iadom ość : Grzegórzki I. 46 , u 

w łaściciela . (3-4)

S Z P A R A G I
na Wielopolu Libro wskiem, w ogro­

dzie Nr, 1 8 . 419(6-6)
Na Placu Dietlowskim

Benoit-Schm idta
W iedeński nlnbiony

TEATR MAŁP i PSÓW.
C o d zien n ie

2 wielkie przedstawienia.
Początek pierwszego o 4 po południu; drugiego 

o 8 wieczór. 449(6-?)

N a każdem  przedstaw ieniu p ro ­
dukcje 60 zadziw iająco w ytresow anych 
zw ie rz ą t, jako  t o : małp, p S Ó W  kóz i 
ulmskich doggów.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

płacą
■ J Ł l S W , <3-- 3 0  5 .

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 1Ó0 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar. 
20-to frankówka łota . . . .  
6%  p ożyczk sraj galic. za złr. 100 
4V,% Poi. kraj galic. za zer, 100 
6%  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
41/5°/, Listy zai banku kr. za zł. 100 
5°/o Ubligi komun. „ „ I Erais.
4°,, Listy iast. To w, kred. ziem.
*7o .  ,  n * * II Em.
41/,% » n n n » • •
6%  n n n n n • •
>°,j n n Bank. ńip. z prem. 10/(, 

6%  » » iw r.za4oIat
8%  ,  ,  Król Pol. &  rubli 100
4°/, ,  'itw id. „ „ „ „ 1 0 0

żądają

135 75 136 75
57 26 58 25

9 36 9 46
101 _ _ _
97 75 98 75

104 60 105 76
98 75 99 50

100 75 —
97 50 — _
96 25 96 25

100 — 101 —
100 25 101 25
106 _ 107 —
101 25 102 —
93 50 94 76
89 25 90 oO

X X X X X X X X X X X X X X X o X X X X X X X X ^ X X X X X  
X
X
n

w  K r a k o w i e  
Sukiennice, N r . 12 , 13, 14 , naprzeciw  Kościoła N .  Panny M a rji.

M. B£YER i SPÓŁKA

X
X

Serja I. po złr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Kfc*d> wymieniony <k. tykał tej serji 
_____________ koeztnje I złr._____________

Serja II. po I złr. 25  c.
6 chustek z kolorowenii brzegami — webo

wych
6 chustek p łó c ien n y ch , Diałych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłj ń.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
'/ i  tuzina skarpetek białych, ręcznej ioboty. 
1 obrus z freadzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

każdy wymieniony artyknł te] eerjl 
koeztuje I złr. *5 ct.__

Seria III. po I złr. 75 c.
koszula damska szertingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem, 
para majtek z szeroką, haftowauą falbaną. 
spódnica ciepła trycotowa. 
spódnica biała " zakładkami, 
par mankietów damskich.
M iastek baty s to w y ch  francuskich  z n a j­
m odniej. b rzegam i kolorow em i.

6 ręczników płóciennych.

6 chustea webowych, białych, cienkich.
6 chustek wcb. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna damska, najswieższ. fa- 

onn i bogato ubierana haftem, 
f kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień, ub koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dnżemi 

haftowanemi znakami.
Każdy wymieniony rtykuł tn] serji 

kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2  złr. 75 ot.
1 k s„.,l J a rsk a , dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem 
, 1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 
’ kretonn, ub. haftem lub wstawkami, 
i 1 kaftanie trykotowy, wełniany, biały.

*/« tuzina ręczników tureckich, 
i 1 spódnica biała, z szeroką wstawką nafto­

waną i zakładkami.
1 koszula kretonowa, nocna, m ęska, franc.

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus btołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasouu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

Serja VI. po

prześcieradło
łóżko.

bez szwu na najw iększe

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztu je z łr . 75 ot. _____

Serja IV. po 2  złr.
chustek angielskich batystowych, z naj­
modniej. brzegami kMorowtmi.

3 złr.
z cienkiej weby,koszula damska, dzienna, 

ubierana ręcznym naltem. 
koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 
tason, b. strojnie nb. haftem 
kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany haltem i wstawkami, 
prawdz. batystów, chustek białych, 
par pończoch białych, cienkich, 
prawdz. adamaszkowych ręczników, 
koszula męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki. 99(71-?)
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje tylno 3 złr.

] C 3 b ± l l ± b d l c i ± j b b l ± d ^

* SW O SZ O W IC E  *
pod Krakowem.

ZAKŁAD KĄPIjELOWO - LEGZNTCZY.
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych

z przerażającą ilością soli sodowych i wapniowych.
W skazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym , dnie, zołzach, kile, owrzo­

dzenia sh i obrzękach zołzowych i kiłow ych, w krzyw icy, nerwobólach, po­
rażeniach, pozostałościach po ranaeh postrzałow ych i ciętych, po złam aniach 
kości, w sesztyw nianiach stawów, otyłośoi, w barazo wielu chorobach skór­
nych, jak o  też w chorobach polegających na utrudnionym  odpływie i prze­
m ianie krw i, w enorobach kobieoyeh.

K ąpiele sn rezan e  wodne i m ułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- 
niem, wody m ineralne krajow e i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski.
Staoja kolei transw ersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poozta i te leg raf w miejscu.

K om unikacja pomiędzy Krakow em  a Swoszowicami odbywa się 9 razy 
dziennie koleją, nadto  2 razy  omnibusem..

Początek sezonu od 35 maja do końca września.
M ieszkania um eblow ane wynajm uje i wszelkich w yjaśnień udziela

440(4-20) Zarząd kąpielow y w Swoszowicach.
^ ^ p p p p p p p p p ^ p p p p y > ' 3 p p p p ( c v ^ p ( c ^ p p ( c y :

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, mętniej i dziecinnej w najlepszych 
gatnnkacb i najświeższych fasonach oraz „kład płóoia . irajowych i zagrani Bz.iycn od 
najtańszych do najlepszych v, bardzo wielkim wyborze. Największy skrad ponczooh dam­
skich, męskich i dziecinnych, ora: wyrobów trykotowych.

Wyłączny s m d  pravazivąj normalnej olelizny trykorowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Y /  Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.

JO O O O O O O ttO O O O O O M O O O O O O O G O tH K K H

9 K A Z IM IE R Z  H E N I S Z
« koncefajouowauy touuowniozy

otworzył

Z  BIURO TECHNICZNE
w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej, L- 4 .

Biuro techniczne w yrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn­
ków tak  czynszowych, jako też  fabrycznych.

Przyjmuje kierownictwo oudowli, oraz bierze takow e w przedsiębiorstwo.
M T  Ułatwia się warunki kredytowe ^

odnośnie do budowli wziętych w przedsiębiorstwo. W

Ł A ^ IIE Ib T  J& .T  K R A J O W E  6
przy ulicy 7wierzynieckiej, L. 6 . Q

Najwytworniejszy Zakład w Krakowie. ^
W auny m arm urow e, bielizna g rz a n a , tusze wszelkiej tem peratu ry  lak we ^  

dnie, jak i przy oświetleniu gazowem. ^
a o  o e m ó w .  'lu H  W abonamencie taniej.

Adm inistracja Łazienek, zaw iadam ia, że w m arcu b. r. otwartym  zostanie 
■* Z a j c i a a  w o d o l e c z n i c z y
(14-?) wzorowo urządzony. 1

f O

F I R M A

IELKA rolniczo-leśna
o tw arta  od 14 m aja do 16 paźdz iern ika  _ sztuki 

od 10 rano do 10 wieczór. i  przemysłu w
YSTAWA w
Fontanna błyizoząi a (luml-1 
neuse). Park  i Rotunda. Wieczo-1 
rem elu k tr^czn e^śu ^^

WIEONIU
Rotnuda.

Wejście 40 cnt.— W niedzielę i święta 30 cnt.— Bilety dziecinne 20 cnt.

418(1-?)

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  G R A B O W S K IEG O

w  K rak o w ie , u lic a  W iś ln a  L. 7.
BIURO TECRKTICZNE

wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdzi rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

przyjmire wszelkie
BIURO
ogłoszen ia

OGŁ.OSZRUŃT
na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 

w drnkn, informuje w żądanin.

BIURO WYNAJMU MIESZKAKT
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, ,/ mieście, na prow-ucji, letnich i kąpielowych.

O g ł a s z a  d o  w y n a j ę o i a  : (45-?)
od 1 Czerwca

2 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 
Wolska Nr. 14.

od Lipca.
8 pokojów, przedpokój, kuchnia na 1 i II piętrze 

ul. św. liertrudy Nr. 8.
6 Oko., przedpokój, kuchnia ua I piętrze, pokój 

Jla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 3,1.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia, mały kredens na 
II piętrze ul. św. Marka Nr. 5.

2 pokoje i kuchnia na II piętrze I  2 wcuodami 
ul. Florjańska Nr. 23.

5 pokoi, przedpokój, nucbnia na I i II  piętrze 
ul. Straszewskiego Nr. 1.

4 pokoje, nyża, kuchnia na II- piętrze, ul. F lo­
rjańska Nr. 40.

6 pokoi, przedpokój, knctinią, spiżarnia na II pię­
trze ul. F lorańska ..Ir, la .

5 (pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
Grodzka Nr. 28.

Blpokol, przedpokój, kuchnia ua 1 piętrze nhca 
św. Marka Nr. 9.

5  pokoi, przedpoKuj, kuchnia na II piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 515.

6 pokoi, przedpokój, knchnia na I lub U piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3.

4  pokoje, przedpokój, nyża, tuchnia, spiżarnia 
na II pię-rze ul. Bloijańska Nr. 4”

2 pokoje i kuchuia ua II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchuia pralnia, pokój 
dla służby na I piętrre ul. św. Marka Nr. 613.

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 26.

6 pokoi, przedpokój, kucnnia ua I lub I I  piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3.

od 1 Sierpnia:
Willa w ogrodzie, złożona z 9 pokojow z wszel 

kiemi przj należnościami. Wiadomość w binrze, 
Wiślna Nr. 7.

od Października:
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 

Marka Nr. 9.
6 pokoi, 2 przedpokoje, knchnia na LI piętrze nl. 

Starowiślna Nr. 16.

Nowo otwarta

PRACOWNIA S U  i
przyjm uje na sezon bieżący 

wezelkiego rodzaju obstalunki, które wy­
konuje podług najuowszych żuraal i  pa- 
ryzkich po couach najprzystępniejszych.

25. Mutya.slR
450(2 S) Ulim Grodzka Nr. 43.

I I M  (Or. BORKOWSKI)
Kraków, z a c isz e  I 5 i 7, I piętro.

I Jedyny  sk ład  aparatów  do kopjow aoia, 
pisania nut, ryciu, fotografij i t. d. A uto- 
kopista i cyklostyl. W szelkie madzyny do 
pisania od 40 — 350 złr. R eg istra to ry  
Shanona, p ióro-kałam arze, m eteor, prasa 
do kopjcw ania. E xcelsior i wszelkie no­
wości elek tro techniczne, fotogradczne i 
m echaniczne. AgeLtów, podróżnych i za ­
stępców poszukuje się dla całej G alicji, 
Bukowiny i Ś lązka. Zgłaszać się i p ró­
bować apara ty  można codziennie od 10 
rano do 7 wieczór. W  św ięta przedpo­
łudniem . Sprzedaż na k redy t i raty.

Lód
jest do  sp rz e d a n ia  h u r to w n ie  lu b  d r o ­

b iazg o w o  o k a ż d e j p o rz e  d n ia .

Cukiernia Wincentego Kon- 
dolewicza, ulica Florjańska 

Nr. 33. (10-12)

Do w y n a j ę c i a

SKLEP
narożny z pokojami dla gośni, oraz 
z piwnicami w domu pod L. 29d, 
przy ulicy Sandomierskiej w Rze­
szowie, w którym to lokalu dotąd 
egzystuje handel korzenny i delika­
tesów. —  Bliższe szeze .g ó łv  udzieli

LUDWIK HOLCER 46,(,-“>
budowniczy w Rzeszowie.

! I B K Ias  K O N K T 7 R E N O J I  ! !
Ktu choe pa) 16 rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuj* tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3 . Kraków -  Sukiennice 28.

C e n y  b a r d z o  m a i c i e .

100 sztuk od 12 centów.
Przy odbiorze 5000 koszta 

266(41-180)
Zlecenia i-amiejscowe — odwiotnie. Opakowanie gratis, 

transportu ponosi iabryka. _______________

W f i m i  i i w m r  p w i f  ■ pr« io t i Irak wi L Aa«yae I M m , pad a n  n n  W w iUh i M t a M n a P y *  l u  C a d a » « k .


